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Trzech fiun-Mrów, fitórycli dym isji żąda 
lewica, przepłynęło już szczęśliwie Scyllę 
i Oa^rybdę głosowań budżetowych. Są to  pp. 
Zamoyski, Huebner i  W yganowski. B y ł mo­
ment, że p. minister spraw weiwnętranyoh 
uznał w  a e,dnem z  głosowań pośredni© votuffi 
nieufności dla siebie. Sejm przyjął bowiem 
157 głosami przeciw  156 demonstracyjny w nio­
sek posła Popiela z  N PR . o skreśleni© 100 zł. 
z  budżetu policji. W ydatk i na policję wynoszą 
95 mil jonów  zł. na ogólną, cyfrę 121 m ilionów 
złotych całego ministerstwa spraw wewnętrz­
nych. Służba bezpieczeństwa pochłania zatem 
77 procent wydatków  i zapewne równie ty le  
trosk I  zainteresowań ministerstwa- iYotum 
nieufności zarządowi policji m ógł przeto pan 
Huebner uznać za  .wystarczający powód do 
wniesienia dym is ji N ie została ona jednak 
przyjęta, postanowiono tylko poświęcić szefa 
departamentu bezpieczeństwa p. Des Lioges. 
Częste zmiany na stanowisku ministra spraiw 
wewnętrznych nie są z  pewnością pożądane, 
a p. Huebner jest już drugim —  po p. Sołtar 
nie —  ministrem spraw wewnętrznych w  rzą­
dzie Grabskiego. Prawnik i  b. prokurator ma 
on zapewne w ięcej kwalifiiklacyj na ten urząd, 
niż inżynierowie w  stylu p. Downarow icza lub 
Kamieńskiego. Niechże pokaże, co umie!

Dużo ostrzejszy atak wytrzym ać musiał m i­
nister sprawiedliwości, choć budżet jego re­
sortu f60 rnilj. zł.) stanowi bardzo m ały pro­
cent ogólnych w ydatków  państwa. A tak  pro­
w adził poseł Zygmunt Marek z PPS., który 
ze zdumiewającą w  ustach prawnika beacere- 
monjalnością czyn ił ministra odpowiedzialnym 
za niemiłe dla PPS. rozprawy Eądowe. Nasi 
sędziowie —  mówił p. Marek, przez pomyłkę 
ty lko  niewydany sądom za 6 listopada —  są 
„kastą ludzi zupełnie nieczułych na wszystko, 
co życie n iesie". „N asze sądy mają charakter 
sądów partyjnych". Cytował p. Marek'* przy­
kłady: Oto red. W asilewski został w  procesie 
z lewicowcem  Lednickim  uwolniony, a redak­
tor „R obotn ika" K isielewski za oszczerstwo 
rzucone na siostrzę gen- Hallera, skazany na 
trzy miesiące aresztu. P. Marek zasądziłby 
oczyw iście odwrotnie. Szlama Engel za zastrze­
lenie agenta policyjnego został nawet straco­
ny ! Sąd krakowski „bezprawnie" rozszerza 
oskarżenie przeciw  p. Stańczykowi. Nawet 
„N aprzód" ulega jeszcze konfiskacie!

Do pogromu sądownictwa w zyw ał całkiem 
otwarcie p. W yrzykow sk i z „W yzw olen ia ". 
Ten wcale się nie k ry ł ze swym zamiarem 
PTesji na trybunał krakowski. Z m owy jego 
wynika, że sędzia Markiewicz, którego jeszcze 
w  ub. październiku posłowie lew icow i sławili 
jako l u m e n  sądownictwa, należy do owych 
„neurasteników i wykolejeńców , k tórzy nie 
widzą innej możliwości zarobkowania". Trzeba 
zatem „oczyścić sądy". W yrzucić sędziów, 
którzy „nieczuli na to, co  się w  świście dzie­
je " ,  nieczuli nawet na zwycięstwo Herriota 
i Louisa L e v y ‘ego w e Francji zasądzaią jesz­
cze u nas socjalistów na więzienie! „Sądy są 
partyjne"... Zaiste, trzeba być demagogiem 
zupełnie obranym ze sumienia i rozumu, by 
tak lekkomyślnie podkopywać autorytet sa­

d ow n ic tw a . „S ąd y  są przecież —  słusznie pod­
nosił to p. Bittner z Ch. D. —  jedyną iasty- 
■‘•łcja. która broni prawa i  konstytucji1*.

Po  energicznej replice ministra W yganow- 
skiego wniosek p. Marka o skreślenie 311 zł. 
z budżetu Ministerstwa odrzucono 178 głosa­
mi przeciw  154. Z lew icą głosowały, mniejszo­
ści narodowe.

Przy jęto  również bez zmian budżet mini­
sterstwa skarbu. Podnieść należy niezwykle 
ostrą krytykę, z  jaką w  dyskusji nad1 tym  
budżetem spotkała się po lityka gospodarcza 
p. Grabskiego. P . Byrka imieniem P8L . dobie­
rał najzłośliwszych wyrazów, b y  ośmieszyć tę­
pienie elementu fachowego w  ministerstwie 
skarbu. W iadom o, że element ten reprezentują 
Małopolanie. Ministerstwo traktuje podatki 
nieledwie jak  kontrybucję, nałożoną na kraj 
podbity... Bank Gospodarstwa Krajow ego 
chcąc być bankiem banków i  nie stykać sie 
z  k lijentami, podraża stopę procentową... T e ­
raz chce p. Grabski „zreform ować" P, K . O. 
i  małopolskie K asy  Oszczędności, jak  zrefor­
mował Bank K rajow y. Redukcja emerytur
0 50 procent sprzeciwia się etyce i  ustawie...
1 tok dalej. P. Rosmarin opoiwiadał, że we 
Lw ow ie  1600 kupców złożyło patenty, nie 
mogąc opłacić podatków. Upadłości jest tylko 
dlatego niew iele, bo n ikt długów  ni*_,płaci.

Popyt wewnętrzny zmalał o3  stycznia o 60%.' 
Obieg pieniądza jest za  niski... P. Kucharski 
krytykował TozpoTządzenie o  .przeliczeniu zo-. 
b owiązali prawno-prywatnych. P. Smoła tw ier­
dził, że ludność cała jest go ła  i  bo^a. Sprawo* 
zdawSa p. Łypacew icz, choć członek radykal­
nego „W yzw o len ia " ośw iadczył się przeciw; 
dalszym1 podwyżkom podatków bezpośrednich. 
Można podwyższyć obecnie ty lko  pośrednie. 
P. Chądzyńskiemu, który, wystąpił ze zw yk łą  
w N PR . demagogią, odpowiedział, że ma dobre 
serce, ale niedobrą głowę, że „niema w ięk ­
szych łow ców  posad rządowych, jak  N P R ."  
i że lewica we wszystkich parlamentach od­
znacza się przeciętnością, ignorancją i  pogo­
nią za .popularnością... P . Łypacew icz staje się 
istotnie „dobrą głow ą". „K u rje r Poranny" 
dziw iąc się „rozpiętości programu polityczne­
go w; W yzw olen iu " przewiduje „pęknięcie 
frontu opozycyjnego" z  powodu m ow y p. Ły -  
pacewicza. N ie byłoby oczyw iście nic dziw* 
nego, gd yb y  człowiek' m yślący państwowo, 
jak p. Łypacew icz, zerwał z  półbolszewikami, 
jak Babin' i Hołowacz. «■ -  - -ę

W  ciągu najbliższych dni stoczony będzie 
bój o min. Miklaszewskiego. Oświata nie po­
niesie napewno szkody, jeśli ten minister z  nie-
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Walka z ministrami.

prawdopodobnego zdarzenia powróci do swej
Akademii TTandłrrwei.

Istotne przyczyny przesilenia gospodarczego, n
kwestję przemysłu ' ludowego i wnosi rezolucję,-Warszawa. (PAT.). Na czwartkowem posiedze­

niu sejmu przystąpi0110 do budżetu ministerstwa 
przemysłu i handlu Referował poseł Kosydarski 
(P. S. L.). Preliminarz ten składa się z prelimina­
rza administracyjnego, który w  wydatkach wyno­
si 5,968.541 zł., w dochodach 3,498.394 zł. ł preli­
minarza przedsiębiorstw, wynoszącego w  wydat­
kach 55 miljonów, w dochodach 65 miljonów zł.

Pos. Kosydarski główną uwagę zwraca na, 
przesilenie gospodarcze, które obecnie przybrało 
rozmiary katastrofy i polega na tem, że produkcja 
jest za dlroga. środek zaradczy widzi mówca wi od­
powiedniej pomocy rządu w  drodze zamówień, je­
dnak nie ze szkodą rolnictwa, jak się to działo 
dotychczas, kiedy przemysłowcy pobierali wielkie 
subsydja, kosztem rolnictwa. Przy tej sposobności 
referent poruszył sprawę bud°wy aeroplanów, 
przyczem jest zdania, że sejm powinien wybrać 
nadzwyczajną komisję dla zbadania tej kwestji. 
Następnie mówca zreferował zmiany wprowadzone 
do budżetu przez komisję budżetową. Między in­
nymi komkja podn-osla dotację dla instytutu ge­
ologicznego, skreśliła natomiast pewną kwotę 
w  uposażeniach. Komisja skreśliła ponadto 1 zło­
tego w  Wydatkach Głównego Urzędu Przywozo­
wego, ■wychodząc z założenia, że jakkolwiek nrząd 
ten należałoby zlikwidować, ponieważ jednak nie 
mamy odpowiedniej ustawy celnej, urząd ten .mu­
si być tymczasem zachowany. Komisja nznając 
konieczność popierania przemysłu ludowego, wsta­
wiła na ten cel 50 miljonów złotych. Co się tyczy 
przedsiębiorstw, to referent zaznacza, że ooeena 
konjunktaira handlowa dla węgla, nafty i soli 
znacznie się pogorszyfa tak, że rząd będzie mnsia, 
zrezygnować z nadwyżki, jaka jest przewidziana 
w preliminarzu. 1

W  dyskusji zabrał głos pos. Malinowski (W y­
zwolenie), zauważając, iż dotychczasowa polityka 
przywozowa, i wywozowa nie potrafiła zabezpie­
czyć produkcji drobnego rolnictwa. Mówca porusza

wzywającą rząd, aby otoczył przemysł ludowy 
należytą opiekę. Przemawia p. Kwiatkowski (Ch. D.)j

PZEMÓWIENIE POSŁA KW IATKOW SKIEGO

Mówca (wskazał na szereg niedomagać w  re- 
sorcie ministerstwa przemysłu i handlu i przeszedł 
do omówienia naszej polityki gospodarczej. Nasza' 
polityka wywozowa nie dała spodziewanych owo. 
ców. W  naszych traktatach handlowych jest du­
że niekorzystnych ustępów, których meżna było 
uniknąć, a brak wielu kotrzyści, które można było 
uzyskać. Przyczyny obecnego przesilenia gospo­
darczego są nietylko lokalne, lecz i ogólne Prze­
waga gospodarcza i finansowa Ameryki, opanowa­
nie przez nią rynków, rozkwit przemysłowy Anglji, 
Niemiec i Ftrancji, modernizacja przemysłu w Euro­
pie, oto przyczyny ogólne. Pozatem są i lokalne 
m- im psychologiczne nasze właściwości i niedoroś- 
nięcfe do powagi chwili. Co do przesilenia gospo- 
darczeigo, to najbardziej daje się cno odczuwać 
w centrach przemysłowych, specjalnie na Górnym 
Śląsku. Jest godnym uwagi fakt, że przywódcami 
życia gospodarczego są tam w 90-ciu procentach 
Niemcy, którzy w wielu wypadkach okazują 
wprost zlą wolę. W  dziedzinie kredytu nie należy, 
zdaniem n?Owcy rozróżniać, na jakiej podstawie

go udziela. Niesłuszne są tu więc narzekania 
sfer gospodarczych na wymagania banku polskie­
go, dotyczące dwóch podpisów. W  końcu swojego 
przemówienia moyyca zwraca uwagę na p-zedłu- 
żen^e dnia roboczego w Niemczech i konsekwencje, 
mogące stąd wyniknąć dla międzynarodowych 
rynków zbytu. Mówca -domaga się w  tej sprawi© 
interwencji naszego irządu u /rady ambasadorów.

ZAPOWIEDŹ OFENZYW Y ŻYDOWSKIEJ N A  
POZNAŃSKIE.

Pos. Wiślicki (Koło żyd.) uważa, że sanacją 
finansowa bez zmiany polityki gospodarczej jest
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niemożliwa. W  okresie inflacji zdemoralizował się 
handel i wolne zawody, nawet i my, posłowie. 
My, żydzi, jako masa przemysłowo-handlowa, ma­
my odegrać w hlstorji gospodarczej Polski roi*; 
pośrednika pomiędzy Polską a zagranicą. Rola ży­
dów w Polsce, to rola ekspanzji. Pozjań zamiera 
dlatego, że tam niema żydów (?!). My wnosimy 
morw, życie i ryzyko gospodarcze. Musimy zdobyć 
Poznańrkie (!). Obszernie przemawiał pos Rogósz- 
czak (N. P. R.), który dotykał przodewszystkiem 
stosunków na Górnym Śląsku.

SPOŁEM DLA ZWALCZENIA KRYZYSU!

Po przewie objadowej przemaw‘j l  pos. Rozu-

■ wodnictwem senatora Thulliego (rfin. dem.) ze­
branie posłów i semaforów małopolskich, na „któ- 
sem senator Kędzior (P. S. L. referował Sprawę 
majątku małopolskiego. Jak wiadomo chodzi tu 

0 reasumpcję uchwały sejmowej z 20 czerwca. 
1!.'20 r., która przekazuje c ify  mająiek Małopolski

Korupcyjne machinacje z majątkiem Towarzystwa 
ubezpieczeń „Danzig".

Gdańek. (AW .), Śledztwo sejmowe w sprawie 
nadużyć dokonanych przez senatorów nacjonali­
stycznych w towarzystwie uherpicczenJowem 
.Jjanz‘g“, płrzybiera coraz bardziej semu*cyjny i 
kompromitujący nacjonalistów chairakter. Wezo- 
raj zeznawał jeden z dyrektorów towarzystwa 
„Danzig" Heisker. Z zeznań jego wynika, a  w o- 
ha wie, aby majątek towatrzystwa nłe został pod­
dany kontroli polskiej (!), wobec alternatywy prze • 
kazania, majątku wolnemu miastu, albo przekształ­
cenia towarzystwa samon. płowego na akcyjni- 
wyirano to drugie. Na skutek jednak konszach­
tów z jednetn z towarzystw hamburskieh, miano­
wicie tak zw. koncernom Mutzenhergera, dwie Irze- 

c'e majątku towarzystwa przeszło na rzecz tego 
koncernu plrawie za darmo. |

Z zeznań Peiskera wynika, że umowę zawartą 
z  koncernem Lambuislrm rzoczozpaiwicy prawnicy

m<‘k (Niemiec), a następnie zabrał głos pos. Wierz­
bicki (Zw. lud.-nar.), który wygłosił obszerne dwui. 
godzinne przemówienie, w którem oświadczył, że 
wielki przemysł i kapitaliści, w celui pokonania 
przesilenia, na przeciąg roku rezygnują ze wszyst­
kich dochodów, rezygnują z amortyzacji fabryk. 
Pos. Wierzbicki rzuca hasło pol iczenia się wszyst­
kich obuzów, w celu pokonania przesilenia. Doma­
ga się jednak od stronnictw robotniczych, ażeby 
one uczyniły koncesję, by przozwyciężyć przesi­
lenie; niechaj ono będzie ciężkie i dokuczliwe, ale 
żeby było krótkie. O godz. fi 30 zaczął przema- 
mawiać pos. Żuławski (P. P. S.).

na rzecz skarbu państwa.
Pozatcm wytaczano skargi na niedostateczną 

opiekę -ządu nad Małopolską. Postanowiono utwo­
rzyć komdet dla obrony tych spraw i odwołać się 
o o klubów, ażeby w prz^Jągu 8 dni ustaliły swój 
pOgiąd na kwestję odzyskan!a majątku małopol­
skiego,

uzuałi za Cprzeduiającą tlę zwyczajem handlo­
wym I mołralnóśd. Mimo ujemnej oceny zawartej 
umowy przez rzeczoznawców, Senator Kette staie 
udizucai wsz< Ikie ckargl członków zarządu w spra. 
wie nieuczciwych praktyk końce ru hamburskie- 
go Według zeznań Peirkcra należało raczej uezy- 
r ić  darowiznę z akcyj na -zecz wolnego miasta, 
niż pozwolić na oszukańczy wyzysk firmy ham- 
burekiej. Jak się okazuje, lOO.OOu dolarów, jaki9 
imaio towarzystwo iiambiuskie wypłacić towarzy­
stwu „Die Danzig" tytułem powiększenia kapitału 
zakładowego, nie dostały wpłacane w gotówce, 
lecz w postaci egzotycznych papierów pomdnmwu- 
amerykańskich o nieustalonym kursie. Wszystkie 
te machinacje działy się za wiedzą senatora Ket- 
tego. i

Jutro komisja sejmowa przesłuchiwać oędzic 
prezydenta senatu K'hma. pocz-m nastąpi kon­
frontacja J« welowskiego, Ket tego i necnegó dy­
rektora towarzystwa „Die Dauzig" Twistela.

będzie ezę-ścią wniesioną przez skarb puńatwa do 
nowo założonej spółki. , M

KORZYSTNY MOMENT DLA REFORMY ’ 
i ROLNEJ JUŻ MINĄŁ. ,

Poznań. (AW .). Odbyła się tu konferencja, zwió- 
lana przez prezesa okręgowego urzędu ziemskiego, 
p. Burezewskiego, poświęcona sprawie reformy rol­
nej i parcelacji na terenach ztem zachodnich. Na 
konferencję przybyli minister reform rolnych Lud­
kiewicz, wojewoda Bniński, senatorowie: Szul-
drzyński, ks. Adamski, prezes 0. T. R. Chłapow­
ski. P. Borszewsk* przedstawia! w ogólnych zary­
sach warunki parcelacji na terenie województw; 
poznańskiego i pomorskiego. Z wywodów tych 
wynika, że sprawa reformy rolnej nie napotyka 
przószkód w województwach zachodnich, inżynier 
Szuszkiewicz wygłosił dłuższy ref:rat o wadliwym 
układzie gruntów włościańskich i przedstawił za­
sady, według jakich należy wykonywać parcela­
cję racjonalną. Setnaror Szułdirzyńsk’ zapewniał, 
że ziemianie poznańscy mają zrozumienie dla spra­
wy reformy rolnej. W  obecnych stosunkach p. se­
nator Szułdrzyński sadzi jednak, że sprawą pilniej­
szą jest komasacja gruntów, oraz rozszerzenie gos­
podarstw karłowatych. Ks. senator Adamski znaj­
duje, że moment kotzyctny dla przyprowadzenia 
reformy rolnej, kiedy włościanie mieli obfite za­
pasy gotówki obecnie minął, a dzisiejsze stosunki 
walutowe i kredytowe w związku z sanacją skai- 
bu, nie sprzyjają prze; rowadzeniu tej ircfo.my.

0 ambasadę p i k ; 3 w f M f c
Londyn. (PA T ) Na interpelację w izbie gmin 

iv spl uwie ministra pełnomocnego wolnego pań­
stwa Irlamlji w W* szyngtonie, Lord Arnold oznaj­
mił w imieniu -zadu że w obecnej chwili nie j*st 
możliwe powiedzieć, czy lrlandja będne wogote 
posiadała własnego reprezentanta w W* szyngto- 
nie, tem bardziej, że stanowisko Stanów Zjedno­
czonych w tej sprawie nie jest jeszcze zdecydo­
wane. W tej samej sprawie zabrał jeszcz głos lord 
Parmuore, który oświadczył, że w zakres czynno­
ści ewentualnego nrzedstawielelstwr irlandzkiego 
w Waszyngtonie, nie wchód, J‘yby w żadnym ra­
zie ogólne sprawy imperjum brytyjskiego, Z kolei 
przemawiał lord Curzon, zdaniem którego w  danej 
sprawie należałoby zasięgnąć opinjf pozostałych 
dominiów.

Sudan przedmiotem sporu Angij1 z Egiptem.
Londyn. (AW .) „Times11 donosi z Kairu, IŻ 

Zuglul pabza iw parlamencie egipskim na zapyta­
nie opozycji oświadczył, że Egipt nigdy nie 2r& 
zygnuje ze swoich pre w do Sudanu. Udaje się ou 
do Londynu, aby wysunąć tam sprawę Sudanu. 
W razie jeżeliby rza<J angielski nie zgodził się na 
opuszczenie Sudanu, przerwie rokowania i p<hvrócl 
do Egiptu. Widoki porozumienia są małe, jak 
świadczy o tern odpowiedź lorda pairmoore na in­
terpelację w izbie gmir w sprrwle polkykl rządu 
wobec Ź g rotu. Lord Parmoore. zapewnił izbę. że 
rząd zdecydowany jeat nie wycofywać się z Su­
danu. !

Obchód w rocznice śm ierci Rathenaua,
Berlin. (AW.). Z powodu drugiej rocznicy za- 

iirordowania Rathenaua złożono na grobie jpgo 
wieńce, między innemi od prezydenta Rzeszy. 
Wieczorem odbył się obchód uroczysty ku czci za­
mordowanego, na którym wielką mowę wygłosił 
poseł ScheMomann.

Dzienniki lewicowe w obszernych artykułach’ 
.omawiają politykę, jakiej reprezentantem był 
Rathenau. „Vorwarts“ pisze, iż zrozumienie ko­
nieczności „pol^yki wypełniania", której przedsta­
wicielem był zamordowany, po dłuższej przerwie 
pojawia ślę znowu w Niemczech. Wielki przemysł 
Zagłębia Ruhlr, finansujący swegc czasu tę kam- 
panję, pierwszy dziś napiera na jak najszybsze za­
łatwienie w Reichstagu ustaw dla przeprowadzę 
nła pianiu rzeczoznawców.

O PROLONGATĘ UKŁADÓW Z MICUM. 1
Duesseldorf. (PAT.). Mi cum zaprosiło właści­

cieli kopalń na dzień 27 czet wca na zebranie, ce­
lem naradzenia sio w splrawie przedłużenia ukła­
dów wygasających z końcem czerwca

Rzym. (F A T ). Dzienniki dduoszą, żo rząd wios­
ki przyjmie zaproszenie do wzięcia udziału w kon­
ferencji międzysojuszniczej, która "dbedzie się 
w Londonie ló  lipca b. r.

Zm ierzch banknotów zdawkowych.
Z  Lcńcem b. m. będą wycofań" z obiegu. —  wielki 

transport bilonu metalowego.

Walrszawa. (Telef. wł.). Wielka przesyłka me­

talowych monet jednogroszowych łącznej wartości 
10,000.000 zł. znajduje aię w drodze da Polski. 
'Rozporządzearem Mm. Skarbu będą dnia 30 **zerw- 
ca wycofana wszystkie nie-złotowe znakt. Zmiana 

tychże może być przeprowadzona ao 15 lipra br

.NIEPZYJĘTA DYMISJA KOMENDANTA POLIC.

Warszawa. (Telef. wł.). W  związku z ostatnimi 
.atakami ra  Policję Państwową, Główny’ kom. Pol. 
"Borzencki podał się do dymisji; dymfeja nie zosta­
ła przyjęta.

INSPEKCJA WOJSK NA POGRANICZU.

Wijno. (PAT.) Inspektor armji gen. Rydz-Śmi- 
igly wyjechał wczoraj na pogranicze gfilsko-sowiec ■ 
[kie celem dokonania normalnej inspekcji służbo­
wej

Poseł turecki u Prezydenta Rzptitej.
Warszawa. (Telef. wł.). Poseł nadzwyczajny 

ii minister pełnomocny republiki tureckiej Ibrahim 
[Taiły Bej złożył Prezy lenfowi Rzeczypospolitej 
listy uwierzytalniające na uroczystej autljencji 
v ]i;itacu briwederskun. WTręezając su o lLsty, po- 

iscł 'turecki wygłosił przemómenie, w którem pod- 
jkrcślił, że czuje się szczęśliwym, że jest pieiwszym 
[wybranym po tak długiej przerwie na posła w Pol- 
Jce i może współpracować nad pogłębiani oma ser­
decznych stosunków, które za.wsze istniały między 
'obu narodami. Składam W. Ekscelencji —  mówił

poseł —  wyrazy uczuć szczerej przyjaźni, jakie 
prezydent iządu n.nrecldego żywi dla W. Eksc., 
Jego krsju, oraz życzeń dobrobytu i pomyślności 
dla Polski". Prezydent Rzpltej odpowiedział, dzię- 
lrujaio prezydentowi repuilliki tureckiej za wyrażo­
ne mu za pośrednictw eim posła życzen'a.

W o je w ó d ztw  wileńskie.
W^. szawa. (AW .). Wkrótce wmieciony będzie 

do jpjmn rządowy projekt ustawy, opracowany 
przez ministerstwo spraw wewnętrznych w przed­
miecie częściowych zmian w  admimstrai ji ziem 
złączonych Pobdcą na mocy traktatu ryskiego. We­
dług projektu ma być stworzone województwo 
Wileńskie z siedzibą władz w Wilnie. Siedziba wo­
jewództwa nowogrodzkiego ma być przeniesiona 
lo Słonima, poleskiego zaś pozoatanie w Brześciu 
nad Bugiem.

LIBERAŁ ANGIELSKI NA WILEŃSZCZYŹNIE.

Wilno (AW.). Bawi tu poeeł do parlamentu 
angielskiego i członek stronnictwa liberałów Scott. 
Celeim przyjazdu parlamentarzysty angielskiego 
jest zapoznanie się ze stosunkami politycznemi 
na Wileńszczyźnie.

PAŃSTW. ZAKŁADY GRAFICZNE SPÓŁKĄ 
GRAFICZNĄ’. ą

Warszawa, (AW.). W  związku z sanacją skar­
bu, państwowe zakłady graficzne domagają się 
^organizacji. Po wszechstronnym rozważaniu 
spiaw ministerstwo skarbu doszło do wniosku, że 
najbardziej wskazaną łoi mą przekształcenia jest 
usamodzielmenie przez stworzenie spółki akcyjnej, 
w której skład wejdzie skarb Państwa oraz Bank 
Polski. Majątek państwowy zakładów graficznych

0 majątek Małopolski.
W arszawa, (Telef. wł.). Odbyło się pod prze-

Kompromitujące nadużycia nacjonalistów gdańskich.
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Walka o Biały Dom.
Otwaroy w dniu 24 b. ■ m. w  Nowym 

Jorku kougies narodu wy pantji deinoluafcyOŁnej 
ma dokonać wyboru kandydatów na stanów j^ka 
preeyuenta i iwioeprec ydeno5 Stanów ZJodn. We­
dług nadeszłycL diotychczae wiadómosci, najwię­
cej szans n<i p i e i w E z ą  kandydaturę posiada Wil­
liam Gib os Mac Adoo, sekretarz niimstei stwa skar­
bu w; czasie wielkiej wojny i zięó Wilsona, na 
<łrug> —  Alfred L. fcrnith, gubernator stanu Nu- 
iw oj orskiego, katolik. Ozy jednak wynik wybui ów 
pójdzie w  tym kie- unku, trudno obecnie po lewi­
dzieć. Na ogólmj bowiem liczbę 1098 delegatów 
■ala nominacji kai dydata potrzeba dwóch trze­
cich głosów, ai więc 732. Jest zetem dla dainokra- 
tóiwi nie równie trudniejszą rzeczą dojść do poro­
zum dkiai &ż dla republikanów, na których kon­
wencie obowiązuje tylko zwyczajna większo jć.

Jak wiadomo, ci ostatni, na konwencji naro­
dowej w  Gleveland prawie jednogłośnie miano­
wali swym kandydatem na przyszłego prezyden­
ta — obecnie zajmującego to  stanowisko Calv. 
Coolidge‘a;. Kandydatem na wiceprezydenta został 
generał Charles G. Dawes, głośny przewodniczący 
komisji ekspertów iw sprawie odszkodowań nie­
mieckich. Ta  ostatnia nominacja zaskoczyła meco 
sfery polityczne. Według dotychczasowej bowiem 
praktyki na stanów .sko ito wysuwały obie part je 
lodź; wprawdzie poważanych, których jednak pra­
gnęły z pewnych względów usunąć od czynnej 
polityki. Wiceprezydent przewodniczył posiedze­
niom aenaitu, pozatem nie słyszało się o nim'nic, 
o l e  traf dlań ft&częiliwy nie wysunął go  przypad­
kowo na prezydenturę. Komgre i rcpuibbkonów za­
znaczył jednak tym ra sari wyraźnie, że chce do­
dać przyszłemu prezydentowi człowieka energii z- 
nego i aktywnego do boku.

Teraz powinn" dsmokraci wymienić swego kan­
dydata. Szanse Mac Adooa o tyle bą słabsze iw wal­
ce wy oarczej ze Smithem, te  był wmitszany w  głoś­
ną aferę naftową. Smith natomiast, osobistość 
bardzo wpływowa, katolik i gorący wróg prohibi- 
cjontznuu (co wprawdzie może być przeszkodą dlań 
prry wyborze, gdyż większość partji demokra 
tycznej rekrutuję się z  Południa, które jest zde­
cydowanie wrogo usposobione de zniesienia pro­
hibicji) —  dzięki wybitnym zaletom charakteru, 
nieposzlakowanej uczciwości i niezmordowanej 
pracy nad polepszeniem bytu szerokich mas lud­
ności miejskiej, jest bardzo niebezpiecznym rywa­
lem Coolidge‘a,. Normalnie konwent partyjny już 
w  4-ch do ó-ciu Jni kończył, swe prace, trudności 
wyborcze spiętrzyły się jednak obecnie dla demo­
kratów tak, iż wynik oczekiwany jest nie wcześ­
niej jak za osiem dni. Wysunięto Lowietm nie 
mniej jak 26 kandydatur, z których za najpoważ­
niejsze poza Mac Adoo em i  Smithem uchodzą:

James M Cosai byłego gubernatora stanu Ohio, 
Oścami Lfuderwooda, senatora z Alabama. Williama 
Biyana;, „wiecznugo kandydata11 i in.

Po -tych wstępnych zgromadzeniach rozpocznie 
się właściwa wałka wyborcza. Stanie do niej je­
den jeszcze współzawodnik prócz demokratów i 
republikanów, a mianowicie lewy odłam tych os­
tatnich, zwących się „progre?Lstami“ . Wysuną oni 
trzecią lrandydatuię w osobie radykalnego sena­
tora staną Wiscanek —  La Follette‘a. Aczkol­
wiek kandydat ten jest osobistością w kilku sta­
nach dosyć popularną i  w ostatecznych wyborach 
może obu wielkim partjom uniemożliwić uzyska­
nie wymaganej większości głosów, to jednak sam 
nie posiada widoków przejścia.

W listopadzie b. r. odbędzie się w myśl kon­
stytucji przewiduj jcej dwustopniowy wybór pre­
zydenta, powszechne głosowanie dla wyboru elek­
torów. W  styczniu następnego roku przystąpią 
oni w stolicach swych stanów do wyboru prezy­
denta, a w lutym na posiedzeniu wspólnem obu 
izb kongresu, t,. j. senatu i izby posłow nastąp? 
policzenie głosów i ogłoszenie wyniku. Kampania 
wyborcza rozpoczęła się już jednak na dobre i to 
w; wielkim, amerykańskim stylu, j. w.

Nowy Jork. (PAT.). Konwent demokratyczny 
wybrał senatora Walsha stałym przewodniczący m. 
Walsh wygłosił mowę, w  której atakował rządy 
republikańskie oraz oświadczył się za czynną po­
lityką i za współdziałaniem z Ligą Nttodow. 
W  komisji konwentu wystąpił również senarocr 
rieatheott za w stąpieniem Stanów ZjeunoczOnVCh 
do Ligi Nairutów. Atakujac następnie benałora 
Lodge, m<>wca poj auł w tak’e wzburzenie, ii om­
dlał. Komisja ni« mogła się wobec tego porozu­
mieć w  sprawka platformy wyborczej. Konwent 
rozpatrywał następnie kwest je kandydatur. W y­
mieniono nazwiska Mac Adoo, UndeirouOća | Ro- 
binssooa z Arcansas. Gdy wymieniono nazwisko 
Mac Adoo odezwały się długotrwałe OklaJL1. Je­
den z mówców wywołał tumult przez wytoczenie 
oskarżenia przeciw Ku Fhix Klanowi. Posiedzenie 
zakończyło się bójką między delegatami z Misauii 
a GolotiadO. . l  . > ■ i ’ I fcj —■')

Eksperyment p. Herriota.
Jaką zmianę w  sytuacji politycznej Eturopy za­

powiada tabliźeinle francusko-angielskie?
1) Ods skodow ~r!_  B aport DawesU będzie 

wprowa izony w  żyde. To  znaiczy, że Bank Rze­
szy i  (boleje niemieckie zoefamą oddane pod za­
rząd międzynarodowych komitetów. Niemcy uzy­
skają natychmiast pożyczkę kilkuset miljonów 
złotych macek, a w następnych latach1 będą wpla

Z  teatru „Bagatela”.
„Głupi Jakób“ , *Oinedja w  trzech aktach TadCmSZa 

Rlttnera.

Ten pomysł idzie prosto z  „Dzikiej kaczki11 
Ibsena. Lekarz, naturalny ojciec Jdtóba, wciela 
w życie tezy tamtego doktora R e lL ga : ^ k ła m ­
s t w o  jest idealnenl stimulans życiowem; odbierz 
prz«Jętncmio człowiekowi jego kłametwó, a  od­
bierzesz mu równocze 'nie szczęście11? a głupi Ja- 
kób żuka znów swej p r a w d y  i praktykuje ją 
z takimsamym uporem manjak: jak Gregers
Werle. Jest też, jak on, „tirzyna* tym u stoki"} 
burzycielem szczęścia swego i  cudzego. T t Iko, że 
upór Georgsa tłumaczy się tępotą doktrynera, 
a zresztą chęcią ekspiacji za zbrodnie starego 
W ed ego. Tymrza i«m fanatyzm prawdy w  synku 
< hłomkrn pachnie już nieco literaturą. Rzecz 
biorąc po prostu, powinnaby pani Katarzyna, wła­
ścicielka oberży, znając- „głupotę11 swego jedy­
naka, nie uświadamiać go nigdy o tajemnicy jego 
poczęcia, z  przynajmniej nie wcześniej, aż będizie 
miał w  Tęku akt adoptacji sz ambclc nowej, a on 
sam, Jakób, powinien być z  dziedzictwa krwi ta­
kim właśnie chytrym i czujnie dbałym o swą przy­
szłość ,,anrivisTą“ , jak jego kochanka Hania. Wte­
dy życie Jjkóba popłynęłoby szczęśliwie, A le spu­
ścizna ibsenowrka zaciężyła na tej postaci nieco 
panierowej. Zato wsz^stide inne są z  c’ała i  żywe, 
jak rzadko nawet u Rittnera.

Naturalni*, żą v  jkkim mówi się ta j> sto­

sunku prawdy do życia, SaleDm Jest 00 patosu 
tragikome łji ibsemowskiej. Wiadomo, że wielki 
pisarz bo rykał się % tern pytaniem długie, najlep­
sze lata swojej twórczości: w- „W rogu ludu" dał 
apostola prawdy, w młodym Werle tępew  jej 
manjaka, wreszcie z  R( bece West pokazał, jak 
szlachectwem duszy dojrzewa się do Heroicznego 
jej wyznania. Wszędzie fu stwierdza się biolo­
giczna wartość kłamstwa, a imperatyw prawdy 
wy dźwiga się kosztem szczęścia f na ‘gruzach ży­
cia. Ponure te odkrycia komunikuje na-ti Ibsen 
z nielitościwą pogarda samotnika; żaden uAnieck 
nie wymknie się z oczu, wlepionych w  śl“ pia prze 
znaczenia, ani z ust, ściśniętych skurczem rezy­
gnacji. Rittnera nie opuszcza nawet w chwili ta­
kich rozpoznań sceptyczny uśmiech przebaczenia; 
nie odwraca się od swych ludzi nawet wtedy, gdy 
nimi pogardza, a smutną, jałmużnę życia: mija­
jący urok cłreil przyjmuje z wdzięcznością, choć 
wie, jąka pustka czai się w  ich wnętrzu. W i«m, —  
mówi jego mądrość, —  że I  moja ,-prawda”  fał­
szuje się sama rarporaz, namiętnością albo inte­
resem; miałźebym żądać czegoś lepszego od in­
nych? N i« chce ich tedy reformować. Dlatego 
swego Jakóba bynajmniej nie uwblbia; poprostu 
wie, że taki niedoświadczony idealkm, taka mło­
dzieńcza wiara w' życie i w  siebie jest istotnie 
rodzajem głupoty, slkazai ej na klęskę.

Z tern łączy się sły l  reiyserji. Sprawa fa by? , 
onegdaj przedmioteuj *ywej dyskusji w  prasie 
warszawskiej. Kamiński zrobił podobno z *.zamhe- 
laiąą etsgtgo kutwą drajpieżnego niechlaja, lu-

cać ustalonD przez rzeczoznawców raty repara­
c ji no.

2) Okupacja Ruhry. Natycliniiast po wejściu 
w życie tez Dawesa zostanio przywrócona gospo­
darcza łączność Zagłębia z Rzeszą. Wkuke i woj­
sko francuskio zostaną wycofane. Ilerriut pragnip 
Jatrzymaiiiia oddziałów francuskich na kilku tyl­
ko lńjach kolejowych w  Nadrcnji, oraz 
na przyczółkach lewobrzeżnych, by mógł w razie 
niedotrzymania, zobowiązań ze strony Niemiec, 
wtargnąć z powrotem do Ruiiry, Macdonaid żął a 
jednak zupełnego usunięcia się Francuzów z Za­
głębia.

3) Kontrola zbrojeń niemieckich zosianie na­
tychmiast przyw^óiainą. Po sporządzeniu inwen­
tarza stanu zbrojeń niemieckich (fabryk, kuszap 
it. d.j, kontrola nad zbrojenhimi powierzoną zosta­
nie Lidze Namcidów. : - I"’ -' 1 -

4) Liga Narodów. Niemcy będą przyjęte do 
igi Narodów, zaraz pc wprowadzeniu w życie

planu Dawesa. Laga Narodów i  związane z nią 
instytucje (Trybunał w Hadze, Biuro Pracy) zo- 
siamą wi poeaziono w  szerszą kompetencję.

5) Sprawa długów międzysojuszniczych zosta­
nie uregulowaną w porozumieniu 2 Ameryką.

6) Pakt gwarancyjny. Mocarstwa entantyy 
Niemcy, Belgja, Polska i  Czechosłowacja, zawrą* 
pod egidą l ig i  Narodów, pakt gwarancyjny, wy­
kluczający wojnę między niemi i zabezpieczający' 
te państwa przeciw atakowi z zewnątrz. Równio-: 
caeśnie nastąpi ogramczer-e zbnojeńL

7 ) Sprawa pomocy gospodarczej ze °,trx>ny 
Ameryki stanie się aktuklną po pacyBLacji Europy-

Plan powjidzy jest piękny, ale opiera rię nai. 
kruchej podsi‘aT.ia Podstawą tą jest wiara w zwy­
cięstwo demukraoji i dążeń pokojowych w  Nienn 
czoeih Tymczasem wyboir ■ £ 4 maja. I wzrastająca 
siła nacjonalizmu w  Ni jmczech każą obawiać się, 
że Niemcy wykorzystają dobrą wiarę i  mdamń 
zwycięzców; dis, p raj gotowania wojny odwetowej*’ 
Podstawą poliityM Poincarego” była nieufność do) 
Niemiec, Hcrńot zaś : iczyna od abyitniej 
ufności. Tu tlkwi niebowpiec-itefusinw polityki Her- 
rfota dla Franci J dla PolskL My widny z wła­
sne; łfistarji, że ,^krzyżackiego gaon nie ugłaszezjg, 
nikt nł gościną, ni prośbą, m dary’-, My wiemy*; 
że Nidmcy dzifciejsf aJó ŁrezygnowaJd z dążeń 
jwiabowiadnych j że ustępliwość Francji uważać)1 
będą m  slabóść. Haraiot rozpoczyna ekspew- 
ment* na który trudioo patrzeć bez głębofldegó 
niepokoju!--

0 uniwersytet dla Rusinów.
Uchwała Rady naczelnej CfcL D. wzywająca 

rząd aa stworzenia Akademji słowiańskiej w Kra 
ko wie, spotkała się z różnem przyjęciem w  prasie) 
polskiej. Dziennik, lewicowe i  kon*e<n(atywnT 
„Ozas11 wyp >wiaaają mę przeciw. „Gazeta w..*

| bieżnego mizantropa. Nastrój fed harzudł otocze­
niu: Hania BrydidńrkMgo mściło, się, jak befcutmi* 
ca- a Jaracz zarzynał siebis i innych ,prawda * 
jak pOniury wełedyk. Przedstawienie to przyjęła 
krytyka i  publiczność entuzjastycznie. Zamącił jed­
nomyślność Boy. Zauważył słusznie, że jest utvTór( 
Kauiińskiogo, nie Rittnera. Bo Rittner to nie Mo­
lier, a Suambdlar nie Harpigon lub Tarbuffe. TeP 
starzec, który życie strawił na twaraym trudzie, 
ratując rodzinną schedę), pocziuł na progu staro­
ści, za późno, niedosyt serca, które dopomina się
0 swe prawo: oto eab jego wina! Dopomina się 
niezdarnie, opryskbwie; nic szczędząc najbliższych, 
stwarza dokoła nastrój szpiegowski, w którym 
Ramszą się biedne, szare egzystanem; ale nie de­
mon to, furjat ani ( złowiek bez serca. Przeciw­
nie: człowiek z nienasyconym głodem kochania* 
które ni'e wie tylko, dokąd się ma zwrócić: chce 
uwierzyć, że Jakób jest jego synem, że się bił za 
niego, że v  synu kucharki odzywa «ię krew szla- 
cheeks. Pozbawiony tej ffluzji, czepia się innej, 
stokroć bardziej niebezpiecznej: sięga po córkę 
fornalska, p „ je j młodość i urodę. Jakób jeszcze 
raz targnie się na złudę swego dobroczyńcy: rzuci 
mu 7T twarz wyznanie, że Hania dawno należy] 
już do niego. A le tej prawdy szambelan już nie 
przyjmie: jego wstj nkt życia odrzuci ją popro­
stu i bez dyskusji. Wbrew faktom i wbrew oczy­
wistości uczepi się kłams wal, wymusi na dziew­
czynie zaprzeczenie, wypędzi krewnych1 i Jakóba,
1 zostanie sam na sam ze swojem „szczęściem*1.

Tak go g a i  p. SoooawiBki; nie odrażał, an£
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Bzawska44 (orgaoi N. D.) podała a.nykuł „Głosu 
Narodu4, dr. X. Y . w ważniejszych ustępach pow- 
strzivmują« się od: w a g .  Natomiast „Gazeta lwow­
ska44 poświęciła projektowi Oh. D. dwa artykuły, 
dotyczące siedziby przyszłego uniwersytetu rus- 
ki-go. Lwowski dziennik wypowiada: się naprzód 
przeciw tworzeniu uniwersytetu laskiego we Lwo- 
.iffię.'

j/ „Nie leży Wk pisze — w interesie państwa 
' otwieranie na oścież obcej inwazji bram miasta 
najbardziej polskiego między Sanem a Zbru- 
i-zam1, miasta, które równocześnie je-t ogois- 
kiem ruskiego życia politycznego. Nie trzeba 
chyba uzasadniać, że jak w orbitę polityki wcią­
gnęli Rusini wszystkie swe instytucje kultural­
ne, hiumani.aj.ue i gospodarcze, tak nafych- 
miaist twando postawiliby swą stopę w muraeb 
nowej uczelni. Jej apolitycznuść, jej pańsiwo- 
wo-wychowawcza praca na iwowsldm gruncie 

, nie da się pomyśleć4*.
Taksamo stanowczo odrzuca „Gazeta44 pomysł 

•dokowania uniwersytetu w Haliczu iub Stanisła­
wowie, iwi miastach, które „me mają podstawo­
wych warunków dla. istnienia wyJszej szkoły44. 
Pozostaje wobec tego Warszawa lub Kraków, 
ł;Gazeta“ oświadcza się za Krakowem.

Prziy tej sposobności rozprawia się z „Czasem44, 
‘który niedawno opowiedział się przeciw Krakowo­
w i (delikatn e dając do Doznania, że wolałby 
lw ów ), a to a tego powodu, iż „podobna decyzja 
nikogo nie zadowoli414 „Gazeta lwowska44 przyzna­
je, że istotnie Kraków nie zadowoli wielu! Ale 
Kogo? N ie ‘zadowoli szowinistyczno-nacjonalistycz- 
nych partyj ukraińskich, które nie chcą słyszeć 
o uniw*rrt*ytecie gdzieindziej, jak tylko we Lwo­
wie. A le rząd polski nie może stawać na stanowi­
sku tych pamtyj! W konsekwencji bowiem =— 
(dusznie zauważa „Gazeita lwowska44 —>

'musiałaby Polska cofnąć się do linji; Curzona 
i jeszcze słuchać zarzutów o krzywdzie. Wła­
dze musiałyby wypuścić na wolność wszystkich 
sabotażyśtów i wynagrodzić ich za czas zmar­
nowany w więzieniu 4.
Polska natomiast winna w sprawie, o którą 

chodzi, brać pod uwagę młodzież ruską przede- 
jyszystkiem.

■ „Diło44 zapowiada: „Do Krakowa nie pój­
dzie ani jeden student44. Więc bojkot? Stra­
szak ten przestał nam imponować od chwili, 
gdy mimo tenora i  publicznej anatemy nół ty­
siąca studentów „tajnego ui 'wersytetu44 wpi­
sało sie na uniwersytet Jana Kazimierza. Te- 
rorami można nawet najcierpliwsze społeezeń- 

' atwo tylko do pewnej granicy za nos wodzić. 
Potem do steru przychodzi rzeczywistość ży­
ciowa i  jej nakaz bywa Ostatecznym44. 
Poświęciliśmy sprawie uniwersytetu ruskiego 

dość d u i) miejsca; jest ona. bowiem w splocie tru-

' oburzał, lecz zdc bywa! współczucie, był więo bar­
dziej autentyczny, bliższy intencjom autora, niż 
Kamiński Ale całość przedstawienia była i  tak
0 kilka tonów za ponura. Jest to przecież mamo 

^wszystko komedja. A le to już Io? sztuk Ritfnera, 
że barwią się na różne tonacje, zależnie od hu­
moru reżysera. Rittner sam mawiał, że oglądając 
<ie na scenie, często ich nie poznaje: tak są nie­

podobne do tych, które napisał. Tak są też wi­
docznie wieloznaczne. Jakób może też być mło­
dzieńczym idealistą, brutalnym wrredykiem, iwar- 

idogłowym monomaneiu,, pełnym poezji Don-Kiszo- 
rem. Pan Nowakowski grał go „popro^tu44, pod- 

Ikreślał dobroduszną, gminną, przyrodzoną pra- 
jwość charakteru. Z dawnej obsady, która ma 
swoje świetne tradycje, Została jeszcze tylko do­

skonała mama Modzelewska; natomiast Hania 
! panny Modzelewskiej, dziewczę hoże, wiotkie
1 jasnowłosą za mało ma upartej i  drapieżnej 
fwoli, za nudo nieświadomej, zdrowej nikczemno- 
ści, aby sprostać sytuacji, w której postawiło ją 
życie. Po Sobiesławie i Buńezy objął .rolę Teoiila 
pau Ratschłra; nie dostaje mu dezynwMniry, rasy, 
zdezolowanej elegancji, ale w momentach upoko­

rzenia zabawnie ratował eksofreerską godność i po­
go d ę  umysłu. Bardzo doibrą jest elegijna, koron- 
jkowa „wenecjauka41 pani Ordyńekiej. Młody 
Frenkie1 trafnie markował przeclierną czujność 
doktora, a postacie epizodyczne stworzyli panna 

W a łe c k a , pp. Beiaki i  Żymirska.
. *  Tadeusz Świątek.

dnisci kresowych jedną z najważniejszych i zara­
zem najpilniejszych do załatwienia. Nie można 
dłużej tolerować obecnego stanu, że znaczna część 
młodzieży ruskiej i białoruskiej bawi na studiach 
w Pradze, przyciągana przez praski rząd przy po­
mocy hojnie rozdzielanych stypeudjówy Nie można 
tego stanu rzeczy tolerować choćby dlatego, że 
pobyt w Pradze powiększa w jej szeregach nie­
chęć do państwia polskiego. Choćby ten jeden 
wzgląd, pomijając inne, winien zadecydować o 
spiesznenn załatwieniu sprawy!

Sprawa p. insp. janika.
Na nasze rzeczowe uwagi o działalności p. Dra 

Janika, inspektora, szkół powszechnych w Kra­
kowie, odpowiedział „Naprzód4’ (ebarakterystycz-

P IĘ TN ASTY DZIEŃ ROZPRAW Y.
Po trzydniowej przerwie, spowodowanej cho­

robą sędziego przysięgłego p. Józefa We-ssa, dyr. 
B inku Małopolskiego, przyszła wczoraj do skutku 
rozprawa, aczkolwiek pod dalsza nieobecność p. 
Weissa. Przewodniczący konstatuje na podstawie 
świadectw lekarskich, ze stan zdrowia przysięgłe­
go nie uległ poprawie, wobec czego na wniosek 
prok. Sozaf.skiego obsadza opróżnione miejsce za­
stępcą przysięgłych p. Wincentym Wolffem. Prze­
wodniczący stwierdza dalej, że w myśl pierwot­
nych planów mieli być do środy 25 bm. przesłu­
chani wszyscy świadkowie, podczas gdy dotąd 
nit zdołano załatwić się nawet z połową świad­
ków; podaje następnie, że zgłosił się w sądzie ge­
nerał Becker, przybyły specjalnie z Łomży, a i ge­
nerał Czikel wyraził chęć rychlejszego przesłucha­
nia. Gen. Becker zeznawał będzie dzisiaj, zaś 
przesłuchanie gen. Czikla nastąpi dopiero pod ko­
niec przyszłego tygodnia.

 o drcżjźnie.
Przewodniczący otwierając postępowanie do­

wodowe oświadcza, że przesłuchany zostanie naj­
przód Jan Stańczyk. Poseł socjalistyczny wstaje 
z ławy oskarżonych, podchodzi ku trybunałowi, od­
daje od niechcenia ukłony przysięgłym i przewod­
niczącemu i głosem dobitnwn rozpoczyna przemó­
wienie. Na modlę swoich towarzyszy om.Awia sze­
roko sytuację gospodarczą kraju za rządów Sikor- 
sk;ego i Witosa, posługuje się cyrrowtmi zesta­
wieniami Klemensiewicza co do wzrostu drożyzny, 
rozwodzi się obszernie nad „niedolą robotnika4', 
używając znanych już, a stereotypowych komuna­
łów i frazesów swoich poprzedników z Rady robot­
niczej P. P. S. Przechodząc do okresu strajków, 
a ostatnio do zarządzeń militaryzacji kolejarzy na 
terenie Krakowa, poseł Stańczyk dopatruje się tu 
bezprawia rządu, miota ubelgami pod adresem 
min. Kiemika i prfcmjera Witosa, krytykuje do-
sadnemi określeniami „środki represyjne44, które__
jak twierdzi —  musiały sprowokować (!!) zrozpa­
czonego robotnika i pchnąć go na drogę samo­
obrony! „Grożono kolejarzowi —  wywodzi  są­
dami doraźnemi, pov olywa.no ludzi niewojskowych 
i to niio kaitegorje roczni uów, ale grupki funkcjo- 
narjuszy i ipędzono ich wbrew postanowieniom kon­
stytucji do szeregów wojskowych. Bezprawnym 
metodom rządu Witosa dawaliśmy wj raz (!) w Sej­
mie i na publicznych zebraniach, protestując ener­
gicznie przeciw aktom gwałtu!44

Humorystyczne rewelacje o „spisku" 
prawicy.

Wpadłszy w pato° właściwy krzykaczom so- 
cjarstyozuym, poseł Stańczyk w sposób perwer­
syjny przechodząc nad oskarżeniem prokuratury, 
fantazjuje na temat spisku(?!) stronnictw prawicy, 
które —  według humorystycznych rewelacyj os­
karżonego socjalisty   zmierzały do zamachu
stanu (!!) i rozmyślnie dążyły do wywołania za­
burzeń robotnii zych. „Znane nam były zdradziec­
kie plany prawicy, wiedzieliśmy o jej knowa­
niach (!) antipaństwowych i dążeniach dykta­
torskich (!). Zdawaliśmy sobie sprawę, że idzie tu 
o sprowokowanie (!) prołeti^jatu, abr potem zbroj- 
nem wystąpieniem przeciwstawić się odruch owi

ne). Cały jego artykuł p. t. „Metody walki reakcjo- 
nitów krakowskich z oświatą (!) i szkolnictwem’4 
(!) przeczytaliśmy i widzimy się zmuszeni stwier­
dzić: 1) „Naprzód”  nietyiko nie obalił żadnego 
z zarzutów postawionych p. Janikowi, ale nie spró­
bował z nimi nawet polemizować; 2) temsamem 
zaś —  uważamy —  przyjął je do waidomości, jako 
wyraz prawdy; 3) cala-swoją złość, z powodu 
ujawnienia pewnych momentów z działalności 
p. Janika, wywarł bezpodstawnie na dyr. Mikul­
skim. który z naszymi artykułami w związku zę 
sprawą p. Janika, nie ma nic wspólnego.

To należało powiedzieć, by się stało wiado­
mem, że p. insp. Janik nie zaprzeczył żadnemu 
z postawionych mu zarzutów, a jego adwokat 
z „Naprzodu’4 dla ratowania- sytuacji uciekł się do 
osobistych napaści .na jednostkę, nic z otr.awmną 
sprawą nierhającą wsDÓlnegof

tury (?!) Wtajemniczeni w zdradzieckie plany 
stronnictw prawicowych, gloryfikujących mord 
pmrwszego Prezydenta Rzeczypospolitej i konfe­
rujących ze spiskowcami, nie mieliśmy zaufama 
do tego rządu i zwalczaliśmy go !«

Oskarżenie —  bez odpowiedzi F
O ile oek. Stańczyk wypowiadał się baidzo 

szczegółowo ze swojej nienawiści do ugrupowań 
mrodowych i w dosadny sposób określił wrogie 
stanowisko swojej partji do rządu Witosa, o tyle 
nad samem oskarżeniem, nad tak powaim mi za­
rzutami, jak wspólwina w zbrodni buntu i rozru­
chu przeszedł prawie bez słowa usprawiedliwienia. 
Było widocznem. że zależało mu, by wywołać 
wśród przysięgłych nastrój agitai yjnem przemó­
wieniem o sytuacji gospodarczej, chciał za wznie- 
sionem przedmurzem drożyźnianenn szunać uciecz­
ki i obrony.

W dniu 6 listopada k( >ło 8.30 rano —  zeznaje 
Stańczyk —  udał się do mieszkania posła Bobrow­
skiego, aby omówić sprawę zakazu gromadzenia 
się robotników pod golem niebem. Posłyszą wszy 
pierwsze strzały, podążył do Domu robotniczego, 
skąd .po pewnym czasie wrócił do Bobrowskiego. 
„Stwierdziliśmy —  mówi —  że stało się nleszczę- 
śćie. W  pierwszym rzędzie należało usuSąć wojsko 
i policję, aby można się było z robotnikami poro­
zumieć, powstrzymać ich przed dalszymi aktami 
rozpaczy, podejrzanym osobnikom odebrać broń 
i w ten sposób osiągnąć spokój44. Opisuje dalej' 
swoją popołudniową czynność w Kasie chCrych, 
opowiada, jak ludziom wojskowo wyszkolonym 
kazał zgromadzić się na podwórcu Domu robotni­
czego, mówi o rozejmie, o opanowanych odcinkach 
robotniczych i t. d. „Koło godz. 3 po południu 
wygłosiłem ze zdobytej pancerki przemówienie, 
wykazywałem winę (i) rządu W ito« za przelaną 
krew rob°tnika i źałnierza, omawiałem sprawy ro- 
zejmu, wzywałem do zachowania porządku!44

„Zbrodnicza44 szarża.
Poseł Stańczyk krytykując następnie akcję 

wojskową, nazywa szarżę ułanów „zbrodniczą 
szarżą'4, a zbrojne wystąpienie podburzor ych mas 
uniewinnia „rozpaczą i instynktem sam<X>brOpv“. 
„Trudno wymagać —  konkludował —  aby towa­
rzysze dali sie spokojnie tratować kopytami koń- 
skiemi i mordować. Robotnik krakowski tylko na 
obrazkach ogląda! Kozaków uzbrojonych'w dzidy; 
dotąd nio był przyzwyczajony, by zebrania i wie­
ce rozb‘mno szarżami. Bronić się musiał44. W  koń­
cowym ustępie swego pizeinówienia. oskarżony 
socjalista wyraża życzenie, aby na ławie oskar­
żonych zasiedli „członkowie rządu Witosa, którzy 
nadużyli władzy i ponieśli winę strasznej 'zbro­
dni44... i

„Naprzód44 pod pręgierzem.
P r z e  w .: Z którego okręgu jest pan posłem 

i w j?kim stosunku pozostaje pan do partji kra­
kowskiej?

O sk .: Jestem posłem okr :gu dąbrowskiego 
oraz generalnym sekretarzem związków górni­
czych, których centrala jest w Krakowie.

ąohotnikćw i mięć pretekst do ogjps duktą-

r n e w . : jYieuy przyjecnat pan do 
ilo pj-zamtyraeń i gc’zit, ją gaj wygłosił?

Poseł Stańczyk przed sądem.

04393946
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O sk.: Do Krakowa przyjechał om 2 listopada 
1923 r., przemawiałem trzy razy, h j. w Sokole 
w dniu przyjazdu, 5-go przed Domem robotniczym 
i 6-go po poiudniu.

P r z e w.: Czy miał pan wpływ na artykuł 
„Naprzodu** z 8 listopada, gdzie acfor Mumluje 
nad „zwycięstwem robotnika na całej linji"?

O s k.: Nie, i już dokładnie artykułu tego sobie 
nie przypominam.

P r z e w.: Czy wiedział pan o zakazie władz 
gromadzenia się pod gołem niebem?

O s k.: Wiedziałem, jeanak zarządzenie to uwa­
żałem za bezprawie (!). Jako poseł poczuwałem się 
się do obowiązku aby robotnika poinformować 
o przebiegu strajku i pertraktacji z rządem.

P r z e  w :  Dlaczego podkreśla pan wyrażenie 
„poseł**; czy nie lepiej bvło użyć swojej inter­
wencji poselskiej na terenie sejmowym?

O s k.: Próbowaliśmy tego, ale bezskutecznie.

Dalsze pytania nawiązuje przewodniczący do 
podburzających przemówień w S°kole i na ulicy 
Dunajewskiego. Według raportów policyjnych, 
Stańczyk agitował przaciw poddawaniu się kole­
jarzy zarządzeniom militarj zacyjnym, nakłania! 
ich do wytrwania w strajku, głosił że kolejarze 
nie mogą odpowiadać przed sądem doraźnym, że 
żołnierze robotnicy nie skierują karabinów prze­
ciw robotnikom cywilnym i t, d. Stańczyk przeczy 
dużej części zarzut°m, przyznaje się jednak, że 
używał określeń dosadnych!

P r z e w . :  Czy byli poza panem ludzie, któr/y 
uplanowali z góry zbrojne powstanie?

O s k.: Nic o lem nie wiem.
P r o k . :  Dlaczego pan, wiedząc o zakazie wo­

jewództwa gromadzenia się pod gdera niebemj' 
nakazał robomLk-om w dniu 5 listopada zebra^tem 
nazajutrz pod Domum robotniczym? Czy nie miel 
pan innych soosobów zawiadomienia strajkujących 
o przebiegu rokowań z rządem, np. drogą skomu­
nikowali a r-się z mężami zaufania poszczególnych 
organizacyj?

O s k.: To nie jest Jo przeprowadzenia; kto 
się o,jeutuje w ruchu robotniczym, ten wie, że 
droga pośredniego porozumiewania się nie prowa­
dzi do celu,

URAŻENIE MOWY STAŃCZYKA.

Całv sposób obrony Stańczyka, przypomina­
jący żywo zeznania Klemensiewicza, Jaroszew­
skiego, Hoffmana i Ziffera, wypadł mdło i bez wra­
żenia. Niesmak wzbudzić musiało prowokacyjne 
przemówienie Stańczyka o stosunku rządu Witosa 
do warstw pracujących, nap ewno niedobrze od­
działało oficjalne wypowiedzenie się oskarżonego 
z nienawiści do stronnictw prawicy i rządu naród., 
a co już aż nadto wymownie świadczyło o taktyce 
oskarżonego', to system ominięcia właściwego oskar­
żenia drogą krzykliwego tuszowani? własnych win 
nieistotnemi a kłamliwemi opisami podłoża rozru­
chów socjalistycznych.

Daszyński z  karabinem.
Po przerwie południowej zeznaje p. Zofja Lin- 

kówna. W  dniu 6 listopada wracajac z matką 
z kościoła, przechodzić musiała przez istny ogień 
karabinowy tak, że z trudam dotarła do domu 
przy ul. Łobzowskiej. Krwawe sceny uliczne od- 
d.iałały tak sfnie ua matkę staruszkę, że uległa 
silnemu atakowi sercowemu. Linkówna wygląda­
jąc od czasu do czasu na ulicę orzez okno miesz­
kania z °baczyia w pewnej chwili osk. Stefana Da­
szyńskiego, jak szybkim krokiem, zdradzając przy- 
tem widoczne zdenerwowanie, przeszedł ul. Łob­
zowską, trzymając w ręce karabin, Zeznania p. 
Linkówuej potwierdza jej brat Antoni, który naa- 
to opisuje znane już epizody ostrzeliwania szwa­
dronu ułanów rotm. Bochenka.

Świadek Ludwik Marzec, k o u rw z  dyrekcji po­
licji, składa relację z przemówienia Stańczyka 
w Sokole w -dniu 2 listopada Zeznania świadka —  
zgodne z odnośnymi raportami pobcyjnymi —  są 
tylko ustnern p°t a ierdzeniem podburzającej treści 
przemówienia oskarżonego posła.

Świadek Kazimierz ChrzczOnowicz. podpułkow­
nik W. P., składa zeznania odnośnie do Związku 
trzeltckiego świadek mieszkając w  Hotelu Pol- 
kim przy ul. Florjańskiej obserwował ożywiony 
ucn z Związku strzeleckim, mieszczący m się 

przeciwległym budynku, widział, jak do lokalu 
wiązku wchodziło dwóch osobników z karab'-

Niestrudzony bojowiec.
Dalsi świadkowie zeznają co do osk. Fuehsa 

(urz. poczt.). I tak p. Zofja Boronowa, mieszkająca 
w kamienicy Wolnego przy pl. Szczepańskim, opo­
wiada jak krytycznego dnia przyszedł do jej miesz­
kania osk. Fuchs z ośmioma uzbrojonymi w kara­
biny jojowcami i przystąpił do przeprowadzania 
rewizji. Fuchs oświadczył, że z tego domu strze­
lano do robotników, toteż musi poszukać bron', 
Napastnicy przetrząsali łóżka i zaglądali nawet 
do pieców. W  trakcie tego Fuchs chwalił się z roz­
brojenia wojska, mówił o zdobywaniu pancerki 
i karabinów maszynowych przyczem pounosił wła­
sne zasługi. Świadek Marjan Zi°browski, agronom, 
mieszkający w tymsamym domu, był świadkiem 
rewizji, jaką znowu w jego mieszkaniu przeprowa­
dzał Fuchs. Niestrudzony „poszukiwacz broni“ 
chełpił się ze swego bohaterstwa jako komendanta 
bojówki, opowiadał, jak komenderował oddziałem 
rewoitantów i jak strzelał do ułanów, nrzyczem 
triumfował z śmiertelnych wyników akcji bojow­
ców. Świadek Natalja Wolnoyya bpłsuje identycz­
ną scenę rewizji w jej mieszknaiu zaś świadek Jan 
Bednarski, stróż kamiency. gdzie mieści się ka­
wiarnia Centralna-, opowiada o wtargnięciu bo­
jowców do budynku, który dozorował, W  godzi­
nach rannych wyważ} Ii drzwi wohudowe czterej 
r°boLnicy, a przystąpiwszy do niego, kazali mu 
pod groźba karabinów oprowadzać ich po kamie­
nicy w poszukiwanin za *ikrytą policją. Wśród 
napastników znajdował się i Fuchs.

Po godz. 2 po poł. przewodniczący odracza 
rozprawę do dzisiaj, t. j. do piątku.

Od Administracji.
Szanownych P. T. Prenumeratorów pro­

simy o rychłe nadsyłanie prenumeraty na 
miesiąc Lipiec 1924 r. celem uregulowa­
nia nakładu. W tym celu załączamy do 
dzisiejszego numeru czeki P. K. 0.

Z POLSKI I ZE ŚWIATA.
Międzynarodowa konferencja studentów,

mająca się odbyć w  Warszawie we wrześniu b. r., 
zgromadzi przedstawicieli 37 państw, którzy, przy 
sposobności kongresu, będą mieli otkazję po­
znać naocznie Ojczyznę raezą, nasze zwyczaje 
i obyczaje, tradycje i bogactwa. Przyszli uczeni, 
mężowie stanu i działacze społem zni, którzy ura­
biać będą opinję swych społeczeństw, poznają, ży­
cie polskie. Komitet urządzający ten kongres, 
rozumiejąc donosłość tych odwiedzin, spodziewa 
się, że ogó! naszego społeczeństwa postara się o oka­
zanie młodym przybyszom naszej tradycyjnej go­
ścinności. f T

Celem zaznajomienia młodych cudzoziemców 
z ziemiaństwem polakiem, stanowiącem przez 
swoje zmaczanie w stosunkach kulturalnych i eko- 
noiezDych chlubę naszej Ojczyzny, projektowane 
są. w  czasie od 12— 16 września wycieczki do 
dworów, niezbyt od stolicy odległych.

Zamach na pociąg pancerny pod Wilnem.

W  nocy z 24 b. m. pociąg pancerny „Danuta” )  
jadący z Landwaiowa do Wilna, natknął się w, po­
bliżu stacji Wilno na barykadę z kamieni i klo­
ców, ułożoną na torze. Dzięki przytomności umy­
słu maszynisty, pociąg uniknął niebezpieczeń­
stwa. Surowców nie zdołam) wykryć. Śledztwo 
w; toku.

Na tropie sprawców kradzieży banknotów 
zlotowych.

Podczas bardzo skrupulatnej rewizji u iedne- 
go z gospodarzy w Łebnie w powiecie wejherow- 
kim, oatradoLLO —• opukując ściany domu —  na 

miejsc© w kuchni, gdzie zamurowana była skrzyn­
ka z butelką, zawierającą ośm banknotów 
1006-złotcwych- Gospodarz ów był swego czasu 
karany za handel banknotami złotowemi skradzio- 
r.emi przed dwoma laty ze statku angieskiego 
Marków*’ , w ‘oząeeg j banknoty zlotowe dla rzą­

du polskiego*,; ' ,

Wyrok w praskiej „afc-ge benzynowej".

W  Pradze skończył się w dmu 25 b. m. proces 
w sprawie słynnej „afery benzynowej1’. Glówiąy; 
oskarżony, mmisterjalny szef prasowy. Dr S-catek, 
zoscał zasądzony na 13 miesięcy więzienia-, utratę 
wszystkich odzne czeń i dwu doktoratów, któro 
posiadał. Dyplomy naukowo może od zyskać z po­
wrotem jedynie za pozwoleniem pre;y,denta repu­
bliki. Łut oanarioni otrzymali od S do 24 miesię­
cy aresztu. Skaza ni karę przyjęli, proKurator pań­
stwowy natomiast zgłosił lekuis 2 powodu niskie­
go wrmiaru kary.

Na jakie trudności napotyka Amundsen.
Z Chrystjanji donoszą, że fabryka samolotów 

w Pizie, budująca samolot dla Amundsena, wzbrar 
nia się dostarczyć go Amundsenowi, zanin nie 
otrzyma reszty umówionej ceny i jeżeli Amundsen 
nie wykupi samolotu do dni dziesięciu, to W ło­
chy wyślą ma własną rękę ekspedycję lotniczą do 
bieguna. Amundsen spodziewa się, że sprawa ure­
gulowania zapłaty będzie załateńoua pomyślnie. 
Nie chciał on przyjąć propozycji, by uczestniczył 
jako drugi komendant w ekspedycji włoskiej. ■.

Amerykański pomysł.
W  pierwszych dniach czerwca odbyła się przed 

sądem w ‘ Chicago rozprawa przeciw synom mP 
ljarderów: Leopoldowi i I oebowi, o zamordowa- 
nie Roberta Franksa.

Jak podaje „Dziennik Chicagowski*’, otrzymał 
tamtejszy szef policji jeszcze przed -zakończeniem 
procesu list z Milwaukee, zaopatrzony podpisem 
Curta Giesler z Milwaukee, VYris., w, którym autor 
listu powiada, że gotów jest każdej ■chwili nrzy- 
być do Chicago na wypadek, gdyby ] ©opolda 
i Lodba skazali tna śmierć przez powieszenie. 
W takim razie chętnie zgodzi się, by jego powie­
szono na miejsce jednego z synów miljonerów. 
naturanie pod warunkiem, że rodzina jego otrzyma 
od rodziców chłopca milion dolarów.

List ten zawiera posteriptum: „Proszę pana,, 
panie szefie policji, niechaj pan zawiadomi rodzi­
ców chłopców' o mejem postanowieniu. Nie mam 
poco żyć, pracowali m ciężko p''zez całe moje ży­
cie i iuć za to nie mam, ani moja rodzina. A  wmrze® 
muszę tak, ozy tak’*.

MATITIA W  ŻYWCU. W dnia *  od 11 do 13
b. m. odbył się w  gimnazjum im Kopemikj 
w Żywcu egzamin dojrzałości pc-d przewodnictwem: 
dyrektora zakładu, p. Waśniowskiegc. Świadectwo 
dojrzałości otrzymali: Augustynowicz Adam (cel.), 
Babińska Stan. (cel.), Błasiak Bron., Brablec Je­
rzy, Bydliński Wit, Dobosz Djonizy, Dudek Stan., 
Firlej czy k Julian. Genzerówna Marja (cel.), Gier- 
cuszkiewiczówna Eleonora (cel.), Jasicki Bron., 
Jasiński Stan., Jaworska Stefanja (cel.), Kubie! as 
Czesław (cel.), Kruczyński Właid. ((cel.), Lewan­
dowski Stan. (cen), Moliński Ant.. Nehnwr Aleks., 
Obtułowicz Adam, Oślizh Józef, Paciorek Alojzy, 
Pajęczna Zofja (ceł.), Ropkówna Marja (cel.), Ry- 
barski Kaz., Sagan Marek, Stola ewioz L.eou, 
Zych Wiktor.

ULGI DLA ROLNIKÓW*. Aby ułatwić rolni­
kom nabycie tak dziś koniecznych d ^  racjonal­
nego gospodarstwa nawozów potasowych, rząd 
postanowił udzielać wolnych od opłat wywozo­
wych pozwoleń na eksport jęczmienia i żyta tym 
organizacjom rolniczo-haindłowym, które przed 
dniem 15 września b. r. przedstawią zaświadczenia1 
Sp. Akc, eksploatacji soli potasowych we Lwo­
wie, że nabyły krajowe sole potasowe. Ilość 
zboża zwolnionego od cła wywozowego odpowia­
dać będzie ilości nabytych soli potasowych. Ró­
wną. a może bardziej jeszcze w obecnym czasie 
ciasnoty gotówką cenną ulgą jest przyznanie ta­
niego i dług&termłnego kredytu odbiorcom kału- 
skich i soebrickich soli potasowych i kamitu.

LEKKOATLETYCZNA DRUŻYNA POLSKA  
W  PARYŻU. Mż sobotę 21 b. m. kurjerem na 
Poznań— Berkn wyjeżdża do Paryża z Wa-szawy 
nasza drużyna lekkoatletyczna pod kierowni­
ctwem członka Związku lekkoatletycznego p- 
Chrapowickiego. Wskutek szczupłości fundus-ów, 
wyjeżdża tylko sześciu zawc dnikow.\

WOJOWNICZY ROCKLR. W  sprawie nieja­
kiego p. Wilhelma Riickera z Jaworzna, którą już 
w naszej kronice onegdaj notowaliśmy, otrzymu­
jemy rowe szczegóły. Sprawa ta miała się nastę­
pująco: P. Ruckeor. urodzony w Czechach i karany 
sądownie za swoje wystąpienie przeciw poPcii 
państw., napadł na ulicy na notariusza o. Gerlacha 
i począł ^obrzucać go obelgami: „Polski cham, 
ppjskf dnaib”̂  i  t. <Ł p*i s$ójw japsałP! do czynów;
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i  wyu iąaala się utarczka. P  Gerlach nie jest wi­
nien tego przykrego zajścia.

KATASTROFALNE U PAŁY W  STANACH 
'ZJEDNOCZONYCH. W środkowych stanach Ame- 
‘iryiki Północnej, przedewszystkiem w Oh-o i w II11- 
iiicn*, panują niezwykłe upały. W Chicago, gdzie 
'.emperatu-a doszła do 94 stopni Fahrenheita, za- 
Inotowano 11 wypadków śmierci od porażenia.

Z  ruchi Ch. D.
.Wiec Chrześcijańskiej Demokracji w Krakowie.

W  subotę dnia 28 czerwca urządza Zarząd 0- 
(kręgowy Ch. D. wieo oby watelski w Katolickim 
bum, Związkowym przy uL Potockiego L. 11 o 
godz. 7 wieczór. Rtfamją poseł Henryk Mianow- 
Hd i senator Aleksander Adelman na temat: „Sy 
ituacja polityczna i gospodaro-na w państwie**, O 
liczny ’idz ał w zebraniu uprasza Zarząd.

KRONIKA KRAKOWSKA.
Wycieczka rolników duńskich a pretensje źydków 

małopolskich.
W  ostatnich dniach bawiła, w Krak? wie wy­

cieczka wybitnych  ̂olników duńskich, podejmo­
wana przez Małcrpol. Tow. rolnicze. W  skład jej 
Wchodziły również wybitne osobistości ze świata 
po lityczny o w Danjd, jak również i przedstawi­
ciele prasy duńskiej. Goście bawili w Krakowie 
tun. 19 i  20 b. m. i  w tym czasie zwiedzili go­
spodarstwa hodowlane w Jodłowniku powiatu H 
manowskiego 5 w  Kable Wyżnej powiatu makow­
skiego. W  Krakowie zwiedzono, prócz zabytków, 
Zakład weterynaiji i Wydział rolniczy U. J. Go­
ście udali się nas tępnie do salin wielickich, które 
wywarły na nich ogromne wrażenie. W  dniu 20 
b. m. uczestnicy wycieczki podejmowani byli przez 
W, T . R. w  restauracji „Grand hotelu" skramnem 
śniadaniem, w  iktórem udział wziął p. wojewoda 
Kowalik owaki, jak również przedstawiciele nauko­
wego. świata rolniczego, pp.: prof. Adametz i  Za- 
łęskŁ

Na koniec rzecz charaluterystyCŁua: przy po­
stoju w Mszanie Dolnej otoczyła g ości duńskich 
grupka przedni a a icitJi naszej mniejszości naro­
dowej i zorjentowawszy cię, iż ma do czynienia 
z  misją zagraniczną, rozpoczęła prze usta inteii- 
gentars iwokata wywodzić żale i narzekania na 
stosunki panujące w Polsce. Odprawa na miejscu 
jednakże się znalazła, co cieikawsze zainicjowana 
przez samych Duńczyków. Komentai zy nie trzeba

Kraków, 27 czerwca.
PROCESJA KU CZCI SERCA JEZUSOWEGO

odbędze się dnia 27 b. m. z kościoła 00. Jezui­
tów na Wesołej ulicami: Kopernika, A. Potockie­
go, Sienną na Mały Rynek, skąd, po kazaniu 
i suplSkacjaoh, wróci ul. Mikołajską i Kopernika. 
Początek procesji o godz. 5.80 po południu.

PRZEDSTAW IENIA TEATRU IM. J. SŁO­
WACKIEGO NA WOLNEM POWIETRZU. W so­
botę o godz. 8 45 powtarza teatr na podwórzu 
topniej ewem Wawelu jedyny raz w tym sezonie, 
tak entuzjastycznie w raku ubiegłym przyjętą 
„Odprawę pogłów greckich” , z  pp.: Wysocką],
Kopceewską, Kosmowską, Brackim, Burnatowi­
czem, Jednowskim, Sochą, Szymańskim i Kuła­
kowskim w rolach głównych. —  Sprzedaż biletów 
na przedstawienie „Kościuszki’* na Błoniach kra­
kowskich rozpoezii« się od dr.biaj (piątek 27 
b. m.) w sp< cjalnym namiocie na Rynku krakow­
skim i trwać będzie w godzinach od 9 rano do 
1 w  południ i Jd 4 do 8 wieczorem. Zapowiedzią 
przedstawienia, że się w u  rminie odbędzie, t. j 
W niedzielę 29 b. m., będzie Capstrzyk orkiesiry 
pokcji państw, po ulicach. Pierwsze przedstawienie 
o godz. 8, zaś drugie zaraz po niom, o godz. 
5 po południu.

W YJAZD  UCZNIÓW NA KOLONJĘ W AK A  
CYJNĄ. Uczniowie gimnazjów. krakowskich, któ­
rzy przyjęci zostali na kolomję wakac.. w Torębie 
Wielkiej, zgromadzą się w niedzielę dnia 29 b. m. 
punktualnie o godz. 10 przed południejn w  gimn. 
IV  (ul. Krupnicza 2), gdaie nastąpi ostateczny 
podział kolonistów na sezon lipcowy i sierpnio­
wy. Wyjazd kolonji do Poręby Wielkiej we czwar­
tek dnia 8 lip*-a o godz. 8.50 rano. —  Za Wydział 
Tow. Kol.: Prof. Władytław Koch, kierownik
kolorji,

ŚLEDZTWO W  SPRAW IE ZBRODNI W  PRZE- 
.OftRtlM. VCH WbtofflJis, U  ja ę m ^ F ą m

córką biednej'rodziny żydowskiej, zamieszkałej 
przy ul. Miodowej w domu pod 1. 26 i zajęta była 
jako pracownica w jednej z tut. fabryk pończoch, 
Nazywała się Nacha Popper, Według twierdzenia 
matki, Nacha była piacowitą córką i nie miała 
żadnych podejrzanych znajomości. Co ściągnęło 
nioszcŁeśeie, nie umie sobie wytłumaczyć. Zamor­
dowana posiadała przy sobie, oprócz kolczyków 
i zegarka, także skórzaną torebkę, w której znaj­
dowało aię 120 uuljuiuów. Torebki owej policja 
przy zamordowanej nie odszukała. Przypuszczać 
należy, że została ona skradzioną lub zrabowaną. 
Wobec podobnego stanu rzeczy, dotychczasowe 
śledztwo bierze inny obrót.

W YPAD FK , CZY ZAMACH SAMOBÓJCZY? 
Wczoraj wieczorem służba kolejowa zauważyła 
leżącego bez przytomności na szynach pisarza ko­
lejowego, N. Teearzo, Zawezwany lekarz Pogoto­
wia ratunkowego stwierdzizł u p. T. głęboks; ranę 
aa głowie i wstrząs mózgu. Po udzieleniu pierw­
szej pomocy, odwieziono nieszczęśliwego do 
szpitala.

APASZE GRASUJĄ. Wczoraj wieczorem 
w przeciągu .kdnej godziny interweniowało Po­
gotowie ratunkowe w dwóch wypadkach krwa­
wych napadów ulicznych, I  tak: na ulicy Kró­
lewskiej został zaatakowany przez Ojpiyszków 
Piotr Kozłowski, błat-harz, który aoma! postrze­
lony w prawe płuco, a w pół godziny potem na 
tejsamej ulicy apasze ranili ciężko Rajmunda Jar 
nińskiego. Ofiary rozwydrzenia opryezków. w  Kra­
kowie przewieziono do szpitala* i

Zawiadomienia 1 komunikaty. 
MLODZIUT K I SOKÓŁ. Dziś, w piątek, o godz. 

4 po południu odbędą się ćwiczenia ftokulakie 
uczniów szkoły powszechnej im. św. Barbary
na boisku lub w sali dokoła, f  jłąozome z koncer­
tem 20 pp.

—    ,

Repertuar teatru Im. J. Słowackiego.
Piątek: „R. U. R.-‘
Sobota: „Odprawa posłów greckich" (teatr na 

Wawelu, gotfz 8.45).
Nieć ziela: O godz. 3 1 B tej „Ko duszko pod 

Racławicami”  (na Błuoiach); YduczUrum „Roman­
tyczna panna’*.

Repertuar Operetki.
Piątek: „Dzidzi’*,
Sobota: „NajpiękubjBza z kobiet*’.
Niedziela: Po połudidu „Dzidzi” ; wieczorem

, Najpiękniejsza z kobiet".

Repertuar „Bagateli”.
Piątek: „Głupi Jakób” .
Sobota: „Głupi Jakób” .
Niodzieła,: Po poł. „Dr Stieglitz*’ (ceny zniżo­

ne) ; wieczorem „Głupi Jakób".

Repertuar kinoteatrów.
--UCIECH A: „Hazard” .

W ANDA: „A fw a  djamentowa mię Iz* Amor, ką 
a Paryżem” .

SZTUKA: „Maks Lind w w 2 imku duchów” , 
ZACHĘTA: „Tajemnica stajni wyścigowych” . 
PROMIEŃ: „Ta, ozy tamta” .
REDUTA: . Demon-Kobieta" (Zt raza) ,

Wiadomości gospodarcze.
O DOPŁYW  KAPITAŁÓ W  OBCYCH.

Aktualny teu obecire problem porusza w „Ga­
zecie Warszawskiej”  p. Karpiński, prezes Banku 
Polskiego. Zdaniem jego, dopływ kapitałów zagra­
nicznych do naszych przedsiębiorsi w jest koniecz- 
ny, gdyż tyuto tą drogą może być osiągnięte 
u nas pożąuane tętno życia gospodarczego. Toteż 
należy robić wszelkie ułatwienia, aby dopływ ten 
stał się istotnie poważnym. Mimo konsolidacji 
naszych stosunków finansowych, kapitał zagra­
niczny stroni jednakże wciąż od nas. Powodem tej 
taktyki jest, —  według p. Karpińskiego •—  tak 
nieufność zagranicy do trwałości naszych stosun­
ków, jak i brak solidności z*, struny naszych 
firm w spłacaniu przedwojennych zobowiązań 
kredytowych wobec zagranicy. P. prezes jedinak 
przypuszcza, iż w miarę konsolidacji warunków 
naszego życia gospodarczego, stosunki te ulegną 
znacznej zmianie na lepsze, Tak, że możemy spo­
dziewać się nawet znacznego przypływu kapitału 
zagranicznego,

Jednakowoż tak, jak w każdej dziedzinie go- 
ęjjiadaęuzęjj, tak jj wi tei, fcopfeczuMm jeąt, by jp*s«4-

siębiorey samorzutnie nawiązywali stosunki z za­
granicą, bez oglądania się na rząd. Nie jest wska­
zane również, by rząd udziela! gwarancji kapitało­
wi zagranicznemu, gdyż działa to demoralizują­
co na własny instynkt przedsiębiorczości. Co si^ 
tyczy źródła dopływu kapitałów, to przeaewazy- 
stikiom wchodzi w rachubę Ameryka.

Proces naszej sanacji wywarł zagranicą nad­
zwyczajne zdziwienie, gdyż przeważało tam prze­
konanie, że bez obcej pomocy nie zdołamy wpro­
wadzić dobrego jieniądza. Toteż powodzenie, ja­
kie w tej dziedzinie osiągnęliśmy, zmieniło panu­
jące o nas przekonanie, mimozo zagranica nie ma! 
jeszcze pewaiośd, że nasze stosunki zostały osta­
tecznie stabilizowane. Powodem tej nieufności jest 
kryzys gospodarczy.

A K C J Ę :

Akcje oąnkowe:

blski B, Przemysłowy 
Bank Małopolski . . ! 
Ziemski Bank Kredyt 
Fow. Bank Kredytowy 
Bauk Komercjalny . . 
Bank Zw. Sp. zaroD .

T ow . 1. m o low e.
PoL Tow, -landlowe .
»Impex‘‘ ................
„ rh a rm a ".............
„Polski Glob**. . . .  
Żegluga Polska . . .

Tow. Przemysł.
Zieleniewski . . . .  
H Cegielnia . . . .
Pa.owozy...................
„Automotor” . . . .  
Trzebinia żelazna . . 
„Pocisk" zak. amunicyj. 
„GO-ka** cement . . 
Sierszańskie Górnicze
„Tepege* '...................
Gazy ziemne • . . • 
Polska Nafta . . . .
„P ok u c ie ** ...............
„Oikos” .................
„Fez et*1
„S tru g * * ...................
Syndykat Kosrykiuskl
„R y n g r a f * ...............
Trzebinia tłuszcze . .
„ T e r o p o l" ..............
„Krakus". . . . . .  
Caodorów, . ,  , ; .
A. P iaseck i.................
i m ie ló w ...................
Eleklruwnla Siersza . 
S. W. Niemoiowski . 
P. Zakłady Garbarskie
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GIEŁDA PIENIĘŻNA W WARSZAWIE.
Waluty: Dolary 5.18 i pół, funty angielskie 

22.44, korony austr. 7.30, kororj czeskie 15.82, 
liry włoskie 23.86. m

Czteki: Belgja 23.y0, Holandj., 194.70, Londyn; 
22.44— 22.40, Now>r Jork 5.18 i pói, P a ^ ż  27.40, 
Praga 15.82, Szwajcarja 92.01, Wiedeń 7.80, 
Wiochy 23.36. 1

Papiery państwowe. Pożyczka złota 7.10— 7.20, 
bony złote 0.74— 0.77, pożyczka dolarowa 2 48—  *
2.50, mil,omów'ka 0.53— 0.52.

Papiory lokacyjne: 4l/» % listy zae^a-wre 
zieuiskia 17.70— 18.60.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Holandja 211.50, Nowy 

Jork 568.75, Londyn 24.40, Paryż 29.80, MedjoH. 
lan 24.35, Praga lti.65, Budapeszt 00069, Buka­
reszt 2.45, Belgrad 6.40, Sofja 4.10, Warszawa — i 
W u e t l e l i  0 0 0 7 7  3 /8 -

PIERWSZE NOTOWANIE ZŁOTEGO 
W  WIEDNIU.

We środę po 1 iz pierwszy od dłuższego czasd 
nastąpiło na giełdzie wiedeńskiej oficjalne noto­
wanie dewiz warszawskich. Warszawę notowano 
!3.70C-13.800.

Wiedeń (PA T ) 26 czerwca. Giulda: Warszawa 
12.700— 11.800.

Nadesłane.
CHŁOPCY

12-14 letni, pragnący kształcić się na księży 
misjonarzy, nogą się zgłaszać listownie  
nas. Do podania załączyć trzeba ostatnf 
św iadectw o szkolne, m etrykę i świadectw 
m oralności od ks. proboszcza.

Księża Palfottyai. Wadowice tKapioe).
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Notatki literackie.
,~N „JUDASZ’* K. H. ROSTWOROWSKIEGO W E  
LW OW IE. Nled&wtr* wystawiona w  Teatrze 
Wielkim we Lwowie jedno m najświetniejszy ch 
dziel K. H. Rosi m. rawskiego —  „Judat/a z Ka- 
riothu”  w  nic-pcnówinanej interpretacji L  Sol­
skiego.

Utwór znakomitego dramaturga przyjęła kry­
tyka baidzo życzliwie; omawiając szeioko kon­
cepcję i realizację ctramat u. Naogół zgodnie stwier­
dzono, że „Judasz*’ Rostworowskiego —  to tra- 
gedja małemu człowieka. Autor „nie aiobil * niego 
ani tragiemego bohatera, ani przerażającego zbro­
dniarza —  kazał mu oyć tylko nieszczęśliwym 
człowiekiem*’ —  mówi p. A. CwikowrkL „I ten 
artysta piękny pomysł ujmuje dla całego utw oru, 
który nie jest dramatem jakiegoś głębszego pro­
blemu, ale dramatem człowieka jako indywidjum” . 
A p. Włodzimierz Jampolski pov lada: „Najpraw- 
dzi wszem jest w  tym dramacie wołanie małości 
człowieka: Czemiu mnie wywyższyłeś, Panie, po­
nad inne stworzenia, ponad innych ludzi, ponad 
inne pokolenia?"

P. Wład. Kozicki uznaje koncepcję „Judasza’* 
za „nawskroś realistycznu-peychologieaną” , za 
„czysto ludzką, aż nazbyt, ludzKą’1. „Judasz*’ Ro­
stworowskiego to zwyczajny sklepikarz i  dusza 
sklepikarska". „Zbliżyła się ku nirmu fala wielkiej 
sprawy wszechświata i porwała go w  swe kręgi-’. 
A le  „mała jego dusza nie jest w stanue wznieść 
się na wyżyny duebowe” . Judasz chce widzieć 
w Chrystusie ,-kióla ziemskiego" Boleść Judasza, 
poczucie „własnej lichoty’* i rozpacz „je A tak 
szczora i prawdziwa, ie  budzi litość’1.

Najfeultunłlniejszy naród...
P. Stanisław Fnybyjzrwsld w ciekawej swej 

pracy, drukowanej w  „Tygodniku Iluutrowanj m", 
pisze między ininemi:

„A  caa-by już rozwi 3 zabawną i  dziecinną 
legendę, na jad ie wyże zostałby wyniesiony ten 
lub ów zapoz iany w  Polsce artysta, gdyiby byl 
się urodził Franruzem luib Anglikiem, albo też 
Skandynawem.

Pierwszy Żeromski utrzymałby za swoje 
„Dzieje grzechu0 conartjnie dwa lata więzienia 
w Sztokholmie, Daniłowski za swoją „Magdalenę" 
zostałby skazany w Chrystjanji na ciężkie ro­
boty, za „Legendy" wysłanoby Niemiojewskic 
go w Kopenhadze do jakiejś kolonjl zamor- 
aulej, by go unieszkodliwić, a Bóg minie ustrzegł 
przed losem Oskara Wilde‘a, gdybym był jako 
Anglik napisał „De profundis” .

I  uporczywie powtarzam, nie wiem jui który 
raz: Polska jest stanowczo najkulturaLniejszym 
narodem w Lui^pie, irna rzecz, że nie była w  sta­
nie swym twórcom zabezpieczyć materjalnogo 
byrbu**.

M A Ł Y  F F 1JL E T O N .
Walka z djabłpm morskim.

Si rarzliwa ta przygoda spotkała jednego z naj­
dzielniejszych nurków floty francuskiej w Toulo- 
nie. Od dziesięciu miesięcy pracował on przy 
wydobywaniu karabinów maszynowych i amuni­
cji z zagonionego przez łódź podwodną okrętu 
„Liberte**. Nie odstraszyła go nawet śmierć dwóch 
kolegów, którzy padli ofiarą podobuego do jego 
obowiązku. Zaznaczyć należy, i i  Jean Negri, tak 
bowiem nazywa się ów nurek, pracował sarn je­
den kuło zatopionego okrętu, nikt bowiem nie 
miał odwagi brać na siebie tak ciężkiego obowiąz­
ku, przy którym mogła go łatwo spotkać straszna 
śmierć w tych płynnych otchłaniach.

Pewnej nocy miał Jean Negri ciekawy sen. 
Śiiiło mu się, że jakiś ołbrzyuni wąż chciał go za­
dusić Skoro opowiedział go swoj żonie, ta tknięta 
złem przeezu.ńem, nie chciała pozwolić mu wyiść

do pracy. Nieustraszonego jednak marynar i nie 
przekonało to, jednak na 'isiuie prośby wziął ,ym 
razem w, swą podróż podmorską Szablę.

Skoro nurek dosięgnąi dna morskiego, spo* 
3trzegł, ku swojemu przerażeniu, olbrzymiego po­
lipa, z ośnjtio na nienaturalnej wielkość' mackami 
(ośmiornica), który w  gwarze marynarskiej Otrzy­
mał nazwę „djaWa morskiego** Nieszczęsnemu
nurkowi przypomniał się proroczy sen I prośby żo­
ny. Czasu jednak do namysłu nie była, gdy» po­
lip z niesłychan ą szybkością zbliżył się do nowej 
ofiary, wyciągając dwoje ze 3wych ohydnych ma-- 
cek, kuóre objęły gu, zanim zdołał użyć szabli

„Uczułem —  opowiadał poteuu pielęgnarce —. 
tak szalony ucisk, że byłem pewny, iż wystarczy 
jedna minuta, aby potwór zgniótł mi klatkę pier- 
siawą". ....;

Mimo wszystko nip stracił nurek przytomności 
umysłu. Lewą ręką pociągnął -za linkę, iądająo; 
w  ten sposób wyciągnięcia na wierzch, a równo­
cześnie prawą ze wszystkich sił źdżgnął szablą' 
potwora. Dwoje macek wprawdzie odpadło, alt, 
zato chwyciła go fcestja innemi trzema. Na szczę­
ście sygnał, dany przez nurka, został spostrze­
żony i po kilku sekundach poczuł nurek, że jo­
dzie w górę. Polip jednak nie puścił swej ofiary. 
Najważniejszą teraz rzeczą było, czy nurek wy­
trzyma p-zez dwie minuty jazdy do powierzchni 
morza. W  tych więc krótkich chwilach zawrzała 
rozpaczliwa walka na śmierć i życie. Nurek za­
dawał raz po razie, zdołał jednak odciąć jedno 
dalsze ramię polipa, który podniecony tylko wal­
ką pochwycił nurka już wszystkiem pozostałymi 
mackami. Wrcszcio nurek utracił przytomność. 
Skoro wrócił do siebie, znalazł się na pokładzie 
okrętu, w otoczeniu kolegów, którzy załatwili się 
właśnie z potworem, obcinając mu wszystkie po­
zostało macki. Dopiero wtedy zdołali oswobodzić 
odważnego nurka, który swoje przejścia przypła­
cił ciężką, chorobą. ,

Ceny ogroszert w złotych polskich oblicza się po urzędowym kursie złotego, podanym codziennie w „Mmitorze PolsKlm*

[ s i io c ta
Zwykłą . .  . . . . .  10 gr.
Nakrolegl . .  . ’ .  . . 20 ,
Nad jn  , . 2f=

za 1 wiersz milimetrowy
Układ tabriaiyjzny 50 %  drożej 
zamiejscowe. . 30 % „
1 zip. -  1,800.000 Mp.

Po kronice .
Na 1 stronie . .
Drobne od słowa . - 7 „

Ceny powyższa obowiązują od dnia zmiany w nagłówku. Za tarmlnowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada.

Za dział ogłoszeń Redakcja nic odpowiada.
H. RIDER HAGGARD.

ONA.
’  Umilkł na chwilę, wsparł głow ę na dłoni, 
a  potem ciągnął dalej:

Małżeństwo kazało mi zarzucić plan, nad 
którym  teraz nie chcę się rozwodzić. N ie  mam 
na to czasu, E o lly , n ie mam czasu. P rzy  iz ie  
jednak dzień, k iedy dowiesz się o Wozystkiem, 
jeśli ty lko  przyjm iesz moją propozycję. Po  
śmierci żony zacząłem o nim myśleć na nowo. 
Przedewszystkiem jednak było komecznem, 
a przynajmniej uważałem to za konieczne, 
abym  zaznajomił się dokładnie z  narzeczami 
Wschodu, a zwłaszcza język iem  arabskim. I  je ­
dynie dla ułatwienia so-bie studjów przybyłem  
tutaj. W krótce jt dnak rozwinęła się moja 
choroba, a teraz nadchodzi koniec. —  I  jakby 
dla podkreślenia tych słów dostał nowego na­
padu kaszlu.

Dałem mu znów trochę wódki. P o  chwili 
wypoczynku mówił dalej:

—  Syna mojego od niemowlęctwa nie w i­
działem na oczy. Nie* mogłem znieść jego w i ­

d e m , lecz mówią mi, ze wyrósł na żyw e 
i ładne dziecko. W  te j kopi rcie —  tu w yją ł 
z zanadrza list do mnie adresowany — poda­
łem  wskazówki co do kształcenia chłopca Są 
może trochę dziwaczne. W  każdym  razie nie 
mogę pow ierzyć ich obcemu. Po  raz drugi 
pytam, czy  podejmiesz się zadania?

—  Muszę wpierw  w iedzieć, na czem ono 
polega —  odparłem.

—  Zobowiązujesz się w ychowyw ać chłopca 
m ojego Leona do dwudziestego piątego roku 
życia, nie posyłać go  do szkół, to pamiętaj. 
W  dwudziestopięcioletnią rocznicę jego  urodzin 
skończy się Tw oja  nad nim opieka i w  dniu 
.tym, otworzywszy, kluczami, które ci powie

rzam (z ło ży ł je przed sob? na stole) żelazny 
kufer, dasz mu do odczytania jego  zawartość 
i zapytasz potem, czy  chce lub nie podjąć się 
zadania. N ie zobowiązuję go do niczego. A teraz 
co do warunków. Obecny mój dochód wynosi 
dwa tysiące dwieście funtów rocznie. Połowę 
z tego dochodu zapisuję ci w  testamencie, 
o ile przyjmiesz opiekę nad moim synem —  to 
jest tysiąc funtów rocznie tytułem wynagro­
dzenia dla ciebie, który życie swoje sprawie tej 
oddajesz i sto funtów rocznie na koszta utrzy­
mania chłopca. Reszta ma pozostać menaru 
szoną aż do chwili, k iedy Leon rozpocznie dwu- 
dziestypiąty rok swojego życia, aby w  razie 
podjęcia się zadania, o którem wspomniałem, 
mógł rozporządzać większą sumą.

—  A  w  razie ewentualnej mojej śmierci? —  
spytałem.

—  W  tym  wypadku opiekuna wyznaczy mu 
sąd i wówczas los nim pokieruje. Pamiętaj je ­
dnak, aby mimo wszystko żelazna skrzynia do­
stała mu się w testamencie. Posłuchaj H olly! 
N ie odmawiaj mej prośbie. W ierzaj, nic na tern 
nie tracisz. N ie jesteś stworzony dla świata —  
on cię tylko napoi goryczą. W  ciągu najbliż­
szych tygodn uzyskasz stopień uniwersytecki, 
a dochód jak i ci to przyniesie, w  związku z tem, 
co pozostawię, umożliwi ci życie i pracę bez 
troski, a w wolnych chwilach pozwoli ci od­
dawać się spoi tom, które tak lubisz. N ie bę­
dziesz w  niczem krępowany.

Przerwał i spojrzał na mnie niespoKojnie, 
wahałem się jednak ciągle.

—  Zrób to dla mnie, H o lly ! Byliśm y zawsze 
przyjaciółm i. Zresztą nie mogę już zwracać się 
do kogo innego.

—  Dobrze —  rzekłem —  zgadzam się, o ile 
treść tych papierów nie każe mi zmienić zdania. 
Tu wskazałem na kopeuę, która razem z klu 
czarni leżała na stole.

—  Dziękuję ci, Holly, dziękuję ci. Niema 
tam nic strasznego. Przysięgnij przed Bogiem, 
że będziesz chłopcu ojcem i że dopełnisz wska­
zówek, zawartych w  liście!

—  Przysięgam —  rzekłem uroczyście.
—  Pamiętaj, że kiedvś zapytam, czy do­

trzymałeś przysięgi. Zmarły i zapomniany, bęr 
dę jodnak żyć  zawszo. Wszak śmierć Holly, 
jest tylko przemianą, a jak  się dowiesz w  przy­
szłości, przemiana ta może uledz dłuższej zw ło­
ce. —  Tu dostał znów straszliwego napadu 
kaszlu.

—  Muszę odejść —  powiedział. Zostawiam 
ci skrzynię, a testament, k tóry znajdziesz mię­
dzy papierami, upoważni cię do odbioru dziecka. 
W ynagradzam cię sowicie, H olly, bo wiem, ze 
jesteś uczciwy, lecz biada, gdybyś nadużył mego 
zaufania!

N ie rzekłem ani słowa: zmieszanie nie po­
zwalało mi ust* otworzyć.

Podniósł świecę w  górę i przyglądał się swo­
jej twarzy w  zwierciadle. Była to twarz piękna, 
alo zniszczona chorobą. —  Dobry żer dla roba­
ków  —  powiedział. Dziwne pomyśleć, że za 
kilka godzin będę już sztywny i zimny, ze w ę­
drówka moja się skończy, że skończy się ta ży ­
ciowa komedja. Mój E o lly ! Zycie nie warte 
trudu; niema w niem nic poza miłością —  dla 
mnie przynajmniej nie było. Leon może jednakże 
osiągnąć szczęście, jeśli dopisze mu wiara i od­
waga. Bądź zdrów, przyjacielu! —  i w  nagłym 
porywie czułości ujął mniB w  ramiona, ucało­
wał w' czoło i odwrócił się.

Zastanów się, V incey, —  rzekłem —  jeśli 
rzeczywiście czujesz się tak źle, sprowadzę 
doktora.

—  Nie, nie —  rzokł z powagą. Przyrzeknij, 
że tego nie zrobisz. W iem, że i jak szczur, 
po spożyciu trucizny, pragnę umńzeć spokojnie,

(C iąg d a k ^ H ^ tą p i ) .
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Obrazki I. Komunii św. różańce kokowe i he­
banowe we wszystkich grubościach, krzyże 

„ i i Art iifisiir i r  ścienne dla szpitali, szkół i zakładów, książk.Kraków, U .a . i  m i k o ł a j s k a  L. 5. do nabożeństwa, medaliki, krzyżyki i i  p.

Alfred MACHNICKI

S. A.
Kraków, ul. Sławkowska 1.

oferuje po bardzo niskich cenach

WEŁNĘ DRZEWNA
w równych grubościach i długościach do opa­

kowania jaj, szkła, naczyń i Ł d,

POSADZKĘ DĘBOWA
piór i wpust. 919

Adwokat Dr T. PIASECKI
w  j ł i r o ś n i ę

poszukuje koncypjenta.

n
Spółka

zogr.odp.SZATNIA"
Dom tekstylno-sportowy

KRAKÓW, ulica Sławkowska Ur
Poleca na obecny sezon wełny, półwefny 
na suknie damskie, płótna Diałe i kolo­
rowe, wełny na ubraiia męskie w naj­
lepszej jakości po nader n<jkich cenach.
Przybory dla Skautów, Fotbalu, 

Sportu, Turystyki i t. p.
Ceny niskie. 437 Towar doborowy.

F I R M A

JULJAN KURKIEWIGZ
KRAKÓW, Mały Rynek

posiada obecnie w i e l k i  w y b 6 r  s

obrazków komuminych i primisyjuych
po niskich cenach 

jak również srebrne, alpakowe medaliki 
łańcuszki —  rńżańce na srebrnym, bia­
łym i stalowym łańcuszku cd najwy­
kwintniejszych do zwykłych, dla dzieci 
szkolnych i do I-szej Komunji św. 
książeczki do nabożeństwa własnych na­
kładów oprawne w skórę i w płótnc. 
Do nabycia figury z masy i z drzewa 

z postumentami do noszenia.

Wyroby skórkowe. K s S , '
szachownice. Domina. —  Wykonuje: biEety wi­
zytowe, zawiadomienie ślubne i wszelkie druki., 

Skład papieru i galanteryl 474

MEchal Słomiany
KRAKÓW —  ulica Sławkowska 1. 21

. . . .  ........ - &

■ ia  W o l i  J u s łow ak leJ
”  willa z wolnem m!e- 
szkaniem 5 pokojowem i 
dużym ogrodem do sprze­
dania. Wiadomość; kanc. 
ad w. Kraków, Rynek gł. 
44 w godz. 4-5. 934

A f i a M  wojny swiato- 
wej 70-łetni staruszek 

utraciws7-v wszystko nawet 
i zdrowie powróciwszy do 
ojczyzny błaga o pomoc. 
Łaskawe datki do Adm. 
pod „WYGNANIEC 1914“

S M E 4 S S J S 1 B S C S
Pafistwowo uznana

SALEZJAŃSKA SZKOŁA RZEMIOSŁ
w Oświęcimiu

urządza dnia 29 n, m. z okazji zakończe­
nia roku szkolnego

WYSTAWĘ PRAC UCZNIÓW
z działu stolarskiego, ślusarskiego i kra­
wieckiego, na która Dyrekeja zaprasza 

wszystkich zwolenników rzemiosła. 923

SZCZAWNICA
Znane zdrojowisko wód słono alkali­
cznych, 7 źródeł mineralnych, lepsze 
w lecznictwie od zagranicy ;ak Rei- 
chenhall, Emi i Ł p. — otwarte od 

15. Y. -  30. IX.

W pierwszym i ostatnim sezonie znaczne zniżki 
i dla dzieci ulpi.

Ordynuje kilkunastu lekarzy. Zakładowy 
lekarz Dr Włyósfei. Apteka, poczta, tele­
graf, telefon międzymiastowy w  miejscu. 

Restaurację i pensjonaty prowadzi W. Hajto.
Wielki wybór pism światowych. Muzyka 

wojskowa, Stały teatr i kino.

Zgłoszenia o mieszkania i pensionaty dla 
uniknięcia fatszj wych pośredników należy 
zwracać;

Zarząd dzierżawy W. Hajte
Szczawnica Zdrojowisko.

Równocześnie zgłoszenia na sezon zimowy 
1924/1925 r.

850 ______________

Zakład wód mineralnych i kąpieli 
błotnych znanych ze swej skuteczności 
w reumatyzmie, artretyzmie, przymio­
cie, chorobach skórnych, nerwowych

otwarty do 20-go września.
Ceny utrzymania zniżone.

iDformacje w ysyła w z t i  Solca, poczta Solec-Zdrój. 9 3 3
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|  B a n k  Z w ią z k u  S p ó ł e k  Z a r o b k o w y c h
| |  I w  Krakowie, Rynek gł. IR. i  ODDZIAŁ KRAKOWSKI I w Krakowie, Rynek gł. 19.J i Iw Krakowie, Rynek gł. 19 j  ODDZIAŁ KRAKOWSKI | w Krakowie, Rynek gł. 19. |

Telefon Dyrekcji Nr. 1530. —  Telefon biura Nr. 3349 i 428.").

INSTYTUCJA CENTRALNA W POZNANIU.
ODDZIAŁY w  KRAJU

Bydgoszcz, Grudziądz, Katowice, Kielce, Lublin, Łódź, Lwów, Piotrków, Poznań:
Plac Wolności, Aleje Marcinkowskiego, Łazarz, Jeżyce, ul. Gwarna, Radom, Sosnowiec,

Toruń, Warszawa, Wilno i Zbąszyń.

Kapitał akcyjny Marek pob. mdjard. Oddziały zagraniczne: G d a ń s k ,  P a ry  ż  i  N o w y  Y o r k .  Kapitał akcyjny Marek pols. ąiljacd-

Załatw iam y wszelkie transakcje bankowe, przyjm ujem y z t a i a  na g ie łd y : Krakowską, Poznańską i W arszawską.
In?kłady i ra c h u n k i bieżące oprocentowujemy pod najkorzystmejszemi warunkami.

H  Polecamy nasz kantor do zakupna dewiz, walut i przekazów zagranicznych. Gadziny kasowe od 9 -1-ej. ^
 : x =  t "  x : r r : ! g s a

; ; V j ^  „Głos ftaroua* Spółka Wydawnicza s ogran. odpowiedz. K. H o l e k s a .  — Redaktor naczelny i odpow. Jan Mi. c y a « i k, 
\ Drukarnia _Gło?u Narodu1* w Krakowie pod zarządem Romana TerŁA.


